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/iF. preyrniiefc KRÓLU picia mego pracę, 

Słabe pierwiaftki, nadziei nie tracę, 

So umyfl wielki, y dufza wfpaniała , • 

Źaftjpić błędy będzie me umiała, 

Który Natrętów gdy pokazać chciałem 

W pifaniu za cel twe rozkazy miałem, 

Arti blałk flawy, dobył we mnie weiiy 

Uo otworzenia pierwlzey w Polfzcze fcćny4, 

Boby to były próżne ńie zapędy 

Wyftawiać flabym piórem cudze błędy, 

Które im żywiey rozum c2yi maluie 

Tym ie dotkliwiey fluchaięcy czuie 

Wyżfzym ten honor Dufzom zoftawiony, 

Sięgać W Rodakach wad przez wfzyftkie tony/ 

Mnie dofyć chwały, gdy świat powie cafyr 

Ze fię Natrętem ft»ł Poeta śmiały. 
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KRÓLU cod dało Tron błogoftawienftwo 

Gan we mnie rozum, a nie poĄufzeńftwę 

Bo niechcgc woli twaiey fig uchylić, 

W dogadzaniu iey przyfzło fig pomyli^ 

W‘ÇC twarz odwraęay od tego widoku, 

A pozwol zmierzyć chgć autora, oku, 

Który za pierwfzg pracy fwoiey cnotg 

Nie ftyl, pie myśli, lecz niefie ochotgi 

tvfzak nie zfiebie ma naymilfzy darunek 

Lecz z ręki, która daie, fwoy lzacunek, 

Tak y ia znaigc niezdatność mey fceny 

Szukam w Twych ręku fercem dla niey Ceny. 
♦ ' ' ' T. 

Tobie zaś- wieczną chwała ztjd Zoltanie 

Ze Tire błgd w Kraiu zuuic Panowanie 

Mozsł bydż wyrok pigknieyfzy od tego, 

Poprawić ludu obyczayność Swego? 

Niech Francuz wielkość czci fwego Ludwika, 

warfzawa Irmg Cioika dziś w-ykrzyka, 

Wielbi wieśniaczek, ftany fig raduig 

Ze W Stauißavtic Ludwika znayduif. 

PROLOG 
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' 1 A 

Z okoliczności otworzenia, pierwfżey:- 
Komedyi Polfkiey Theatrum reptefentu- 

ie Parnas z ktorego fchodzi Thalia 
Muza Komedyi. 

Thalia. 

T V, co od tylu wieków z łona wlżyftkich Kraiow 

Wdzychałam do zniefienia Sarmackich zwyezaiow, 

Przecież dotgd niemogłam z dopufzezenia Bogow. 

Wyśmiać rngdrym widokiem tak grubych nałogows 

Wktorych leżała Polfka nie bez urggani* 

'Wygl§dii§c Twoiego KRÓLU Panowania: 

Bo niebyło, ktoby mi dał życie w Warfzawie, 

Tobie los ien zoftawił honor STANISŁAWIE, 

Aby* idgc przykładem wielkiego Ludwika 

Pozwolił mi tchngć duchem Pokkiego igzyka, 1 

Mnie, ktorg wiek olłabił, y uigl rżezwoski, 

Odważam fig po Pollku uczyć w mey ftarosci. 

Ahy tym doftatecłniey Umyli Twoy wfpaniał/ 

Mgdry KRÓLU poznał świat z potomności? cały, 
Y tak 



Y tak powabem rzadkich Cnot Twych Zachęcona» 

Cisnę fig dziś do Twego S TANtSEWIE łona 

W ufności ze przez miłość tak nauk, iak cnoty , H 

Potrafisz zylkiem fliodzić rozumne roboty ; ^ 

Y daruiesz, ieżeli o miły Polaku ! 

Znaydziesz wigcey w Natrętach przykrość!, nił 

Bo niepodobna aby Pierwiaitlki Autora (fmaku, 

Mogły zliczyć do Łartow, Ilyl mądrego piorą, 

Y utrzymać charakter, y mocą wyrazu 

Obrzydzić błędy Ludziom do pierwfzego razu. 

Dość będzie, że co dzifiay na fcenie pokaże, 

To czas za Twym ftaraniem poprawi, y zmaże, 

■ypigc utrzymuj Tey życie, która dziś w Warlzawie 

W nieśmiertelność odziała rządTwoy STANI SŁ A- 

Y Pozwol, aby Twoiey dogadzaiąc chęci, ( WIE, 

Wyfzli na widok pierwfi w Narodzie Natręci 
- ' - 1 

Których iedynie dla Twoy wyftawiam zabawy. 

A w krotce pocztą wyftać myślę Ich z Warfzawy. 

OSOBY 



OSOBY 
HR AD] \ kochanek Lucindy 

PODCZASZY ftryi Lucindy 

LUCINDA kochai§ca fig wHiabis» 

UTCISZEWSKA Guwernantka Lucindy 

PO U FALSKI Przyiaciel Erabiegp 

SKARBNIK Trzpiotow/ki 

WIET RZNIKQWSKI Szlachcic 

DRWIGLOWSKX Poeta 

S APIENCZYKOWICZ Paryżanin, 

SER DEC KI Obywatel Świata 

ASMODE1SKI Mirfzifek Podczafzeo-o 
O 

WAWRZONEK Wggrzynek Hrabiego. 

Setna w IVarjzaivie 
/ 

AKT 

N
atręci 
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AKT PIERWSZY 
w Domu Hrabiego 

SCENA PIERWSZA 

Hrabia fam ufpąrty ręką na floliku. 

Nieba ! zbliżcież ten pi ornent fzczę- 
yj śliwy, w którym bez zazdrości bę- 
dę fię mógł cief/yć z moi3 kochankę, 
uiatwiaycież trudności, odwrącaycie z 
Natrętmkow, (porwawszy fię od Stolika) 
gatunek ludzi naynieznośnieylzy, z 
których ieden wczoęa fwoię na- 
paścię, Twym grubiańftwęm odwiodj 
inię od mieyfca, na którym nayśliczniey- 
fza co do piękności, naylcpfta co do 
charakteru ferca, czekała na mnię; Ach 
czuię tę ftratę, a tyra ię dotkliwiey czu- 

A 
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if, im wiçkfzego fzącunku. był ten mo- 
ment dla mnie, ale zrażony wczorayfze- 
go wyroku omyłką mamże tobie obie- 
cywać, że fzczęśliwfzym przeznaczeniem 
bfdftam dziś ciałem, gdzie wczora ta- 
rn^ mysią byłem ? mogęz dufać fonu— 
nie, że ną uleczenie rany moiey dopu- 
ści, ieżcze raz śliczney. Lucyndzie wy- 
kraść tię z Domu, y na mieyfce umów 
naf/.ych dobrotliwie ftawić, bo niogł- 
żem by.dz kiedy bliżfzym tey pociechy, 
iąk wczora, a przecie nie przyfzło mi 
pożytkówać z wyznaczonego na ufzczę- 
śliwienie moie czaku, gdyby tię ięfzcze 
na tym {kończyła kara moia ! lecz kto, 
nuę upewni ? że nie punktualność, ia- 
kiey odmiany nie fprąwifa w fercu nte- 
cierptiwey kochanki ; o wfpomnienie !_ 
naięd/w boiafnią y nadziei? zoftawiafz 
ferce pełne niefpokoyności. O Panie, 
Cześniku gdybyś był znał wielkość mey *■ 
ftraty, wiecey byś był miał milofierdzią 
nademną, nie dofyć że Stryi, że wuienka 
którym Prawo natury pod moc y opiekę 
to śliczne {tworzenie dało, wf/yftkich 

fposo- 
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fpofobow rulzaią na wygaf/enie o- 
gniow w piediach wierncy zawsze dla 
mnie kochanki, iedynie z tey przy- 
czyny , 'ze ią gwałtem chcą wetchnąć 
człowiekowi , do ktorego ona ani 
fkłonności, ani powołania, ani fludkiey 
nie czuie fymparyi, iedne pofiufzeńlł w o 
Z* nayfilnieyfzy powab kładą ley do te- 
go poftanowienïa, y ia mam dopuścić 
żeby zapalona miłością ku mnie ten 
gwałt, tę krzywdę cierpiała? ■ Nie boy 
% nie, śliczna Lucyndo, znaydziefz w 
twym kochanku obroniciela, tcvey wol- 
ności y wprzód łupem śmierci padnę, 
niż ty ofiarę woli niesprawiedliwych O- 
piekunow. Lecz dokąd mnie żal unołi, 
krory zamiaft pomocy w tak okrutnym, 
razie tę imutną utraconych momentów 
wraca pamięć, że były! że minęły! a ia 
z upływającego czaku nie umiem poży- 
tkować? y dotąd nie fzuknm fposobu 
do wykon mia przedfięwzięcia tak tru- 
dnego, ale co za fpofob, ile że mi wey- 
ście w dom iey zakazane, y tak w tey 
nieiżczęśliwey fytuacyi odięła mi fortu- 

A 2 na 



r - } 4 ( _r na lpofob ratowania fig bez pomocy, 
bez rady, bez Pfzyiącielą. ( w'ząmyłlt- 
tiiu. 3 

SCENA DRUGA, 

Urabia, Poufalßi, 

Hrabia, 

Ha Przyjacielu ! ha ! Panie Poufalfki, 
gdybyś wiedział niefzezeście mole. 

Zapewne fig fuchoty do fzkatuiy W. 
P. za! " 

Wigcey. 
Poufalßi. 

To pewnie mimo woli W. P. wiatr 
mu owies w polu wymlocił. 

Hrabia. 
Ha niefżczęście ! 

Poufalßi. 
Z tym do kata zapewne W. P. kark 

złamałeś? Ç probuie mu karku') bo nad 
to niePzczęście nie może być wigkfize na 
święcie. Hrbaia. 
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Hrabia. 

Ale przynaymniey ty nie kradniey mi 
drogiego czafu, y pozwol niech ci opo- 
wiem niefzczfścia mego przyczynę. 

Poufaljlii. 
Ha Mospanie ! ia mufzę poyść zrąd 

precz, bo mi W. P. dufzç wvlfrafzyfz z cia- 
ła,iak mi odkryiefz ten ftrafzny przypa- 
dek, a ia bym życzy! fobie żeby w nim 
iak naydtużey pofiellyą wyfiadaia. 

Hrabia. ( z tiiccierphwołcią ) 
Ale nie bądźże w reście głupim, choć 

ha moment pofłuchay, ile że na ulecze- 
nie tey rany chcę ciebie zażyć. 

, I ou failli. 
A czv nie w fence W. Pan pchnięty ? 

Hrabia. 
Aeh ferce naywięcey cierpi ! 

Poufaljki. 
Zaraz Mos Panie poydę ia fam po Cy- 

rulika, iakem ia to zgadł że W* Panu fer- 
ce utrącono, to fzezęście dla W. pana że 
cios pofzedi płazem, inaczey byłbyś iuż 
y z fercem niebofzczykiem razem. 

Hra~ 
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Hrabia, 

O karo ! coż fię to dzieie y ren wł 
dzę dziś fzaleie. Zaklinam cię na wfzy- 
fikie obowiązki przyiazni, y profzęabyś" 
przypadek moy oba czyi y wyznał ieżli 
nie mam przyczyny Izami g0 opłacać. 

:alß*- , ; 
Nu to go opfacaÿmy, znaydę ie~ 

fzcze y u mnie izy. 
Hrabia. 

O Boże! Cóż fię temu człowiekowi 
ftaio, ze dziś rozumu tak ma maio. 

fal/ki. 
już fię W. P. przeftań iurżyćj wierzę 

y ieżeli tego będzie potrzeba poprzyfię. 
gę to nieP/częście W.P. Bo czemuś W. P. 
zaraz żałobnym tonem nie 'zagaił tey 
Sceny (żałośnie) iak Parys gdy wzdychał 
do fwoiey Heleny. 

Hrabia, 
Twe żarty do oflatniey mię przyp-ó« 

wadzę pafiyi, albo fiuchay, albo podz 
z oczu moich. 

Poufalßi, 
Chwała Bogu że nie za drzwi, take! 

mie 
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mię W P. fwą grzecznością uiął-, że ffu- 
chać będę w cierpliwości gdyby y do 
Pędnego dnia. 

Hrabia. 
Ty znafz przywiązanie moie do Lu- 

cy ndy, y iey ku mnie miłość, ale y to 
wiełz, że cała Synagoga w Iey Domu 
zprzyiięgła łię na mnie, y co ma fpofo~ 
bow wfzyftkich' zażywana obrzydzenie 
mnie fercu iey, lecz wierności iey, ani 
namowy, ani odgrażania porufzyć dotąd 
nie umiały. 

Poufalfki. 
Jakeś W. P. fzczęśliwy, ie w. ryrrt 

wieku w tych murach znalazłeś hieüftra- 
fzoną Judyth. 

Hrabia. 
À na dopełnienie kary widzieć mi lię 

nawet z nią nie dopufzczaią, cudow nym 
iednak fpofbbem wykradła fię wczora 
z Domu, fzczegulnie dla widzenia fiç y 
umówienia zemną, y od godziny czwar- 
tey do godziny fzoftey w Ogrodzie Sa- 
fkini czekała na mnie, dokąd ia fpiefzy- 
iem; Ale o karo! trzeba było Panu Cze- 

v- } śniko- 
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sinikowi z Natrętnikow naynreznośniey- 
fzemu porwać mię na drodze gwałtem, 
y do Panïhva Łowczych zawieść, gdzie 
Zafadziwfzy mię do kart nie wypuścili az 
po wieczerzy, domyśla y fig co fig ze mną 
W ten czas działo, gdyż ia tego opifać 
nie mogę, przyznayże ieżli ftrata tych 
momentów nie wyciąga po mnie izow, 
y wyrzekania. 

Pmfalflii. 
Mos Panie iam dychać obiecał, nie 

gadać. 
Hrabia, 

Mowie Przyjacielu! a żarciki fwcbo- 
dnieyfzey zoila w chwili. 

Poufal/ki. 
Prawda że niefz żeście wielkie ile 

dla tego że ślepo kocha, ale większe 
ieszcze W. P. czeka. 

Hrabia. 
Coż dla Boga takiego. 

Poufalßi. 
O to Pan Faworfki któremu Opieku- 

ni przyobiecali tmći Pannę Lucyndę z ) 

tym fię wymówił, że ią dziś potaiemnie 
chc§ 



^ ) 9 ( <§» 
wywieść z Warf/,a wy, żeby tym 

fortelem nie tylko ley odieli fposob 
widywania fig, y korrdpondowania z 

; W. Panem, ale y promienia nadziei nie 
I zoila wili,żeby % kiedy mogła dodać W. 

Panu. 
Hrabia. 1 

Ha Przyiacielu ! cZemużeś tego nie- 
wftrzymai razu, który tym cięższy , do 

. żnidienia, im bliższy uderzenia, y leżeli 
d mile życie,y honor m'oy,ftarayże fig,aby 
mogła choć na moment widzieć fię ze 
mn3j idź , pośpieszay, proś o tę lafkę 
dla mnie, a ieżli lian moy niefzczęśliwy 
wyciśnie choć iedno z iey pierfi we- 
ftchnienie, powracay z tę nowinę do 

; mnie NB Tu odchodzić będzie Poufal■ 
fki, do ktoregó: Ale poczekay? dokęd ? z 
cizym? po co ? boię fię żebyś Twę pręd- 
kością nie poda! na fztych niewinney 
kochanki. O Nieba wfpomożcież mnie ! 
bo w tym niefzczęściu ani fobie poradzić 
umiem, ani rady przyifć NB Po 
’długim zamyśleniu dobywa zegarka y date 
go Poufulßitmu: droga naykrotfza,y fpo- 

B fob 
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fob naypçwnieyszy. Oddafz W. P. ten 
Zegarek Guwernantce Iey.M£ Panny 
Lucyndy, y będziesz ley profil odemnie y- 
Zęby mi fposob obmyśliła do widzenia 
fię iak nayprędzey z Panig fwoig, ile że 5 
mam wielkie tego przyczyny, a ia u nnd- 
grodę tey u dugi do iifzczęśliwienia iey 
przykładać fię nie przefianę. Chcieyże mi 
to moy przyiacielu iak nayprędzey fpra. 
wić, a nie day fię nikomu z domowych • 
widzieć, ofirożność ci naybardzity zale- 
cam, ref/.rę twoiey fprawności oddaię. « 
powmcay tylko iak nayprędzey ia tym | 
czasem Lift napiszę do leyMci Panny 
Lucyndy Idzie doJiolila. 

Poufal/ki. 
M. P. czy zloty to zegarek. 

Hrabin, ( 2 niecierpliwością) 
Ach ieszczeżeś to nie poszedł ? czas I 

krotki, ta oditżdża a ty lię ociągasz. { 
Poufalßi C ogladat jc zegarek ) t 

Coz to za śliczne fiworzcnie 
Bardzo fię boię żebym nie zadrwił z Ba- 

bo fi, 
Bo mię coś do niego więcey diabeł kufi. ; 
G wychodzi. ) SCENA 
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SCENA TRZECIA. 

A . * 

Hrabia. 
NB. PorywaJîçod fiolika. O miłości! 

Wielowiadna ferc ludzkich Pani , Ty 
któraś w pierfiath Naszych umiała wznie- 
cić płomienie wierności, chciey nakłonić 
twardy umyli Opiekunów do approbo- 
Wania dzieła twego. JVreua jię do fi o- 
lika 11 zaczyna pisać. 

Życia y duszy ukontentowanie 
Przyim pełne żalów to moie pisanie 
Y pozwol aby ft.częsliwfzym zrządze- 

niem, 
Mogłem Hę 

niem. 
ciefzyć dziś Twoim wi- 

SCENA CZWARTA 

SKARBNIK y HRABIA. 

S karbnik. 
Jak fię masz kochany Hrabio f 

Hrabia. 
i Do uflug mego Dobrodzieia. 

ß 2 Siar- 
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Skarbnik. 

Czy będziesz W M. Pan temu wie” 
rzyf, żem ia dziś caley nocy nie fpajf. 

Hrabia. 
Bardzo iatwó. 

Skarbnik. 
Zem fię zńaydował w takim mîeyscù, 

gdzie wybór ludzi y pierwfze piękności 
Warszawy poznać można było. 

Hrabia, 
Takbym fię fpodziewał. 

Skarbnik. 
'Żem W. Pana osobę, wielkie lego 

przymioty, grzeczność, ludzkość, nie tyl- 
ko wyflawiaf, ale y pewney mocno zale- 
cił, ktor§ fw§ pięknością wfzyftkie Da” 
my celowała. 

Hrabia. 
Zh ten honor uczyniony mi iak nay- 

nniżeniey dziękuię. 
Skarbnik. 

Opiszę if ŚW. Panu, tylko to fobie 
wymawiam, żebyś fię w niey nie poko- 
chał, bo dali Bog ieft co kochać. N*y-» 
przód taliyka tak kfztałtna, żeby ? ą 
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mógł dwiema paluszkami obiąć, facy-1- 
tka, w Wenecyi u Kościoła S. Marka 
nie może być z lepszą proporcyą, czoło 
me zafaldowane, brwi na fwoim miey- 
fcu, gdyby na urząd zafzczepione, u los 
trochę, ciemny, owe oko uśmiechające 
ug nie zafklepione, pierś w fwoim fofie 
me zapadła, ufta zafarbowane, twarzy- 
czka okryta wdziękami, nie wytrynko- 
wana, nóżka gdyby u farny, głos gdy- 
by u Syreny, fpuyzrzęnie przerażające, 
nos tylko nie dobrany, ale modny, bo 
a la greque.Coz? co; albo nie masz kogo 
kochać ? ale co fig. znaczy ta ozię- 
błość, z którą mig W. Pan dziś prz\ i- 
rnuiesz ? mnie fięzdaie, żeś W.P. podo- 
bnych jak ia ludzi, fam fzukać powinien, 
ktorzyby W.Pana z przyrodzenia fmu- 
tny humor umieli na wefelszy zafaso- 
wać. Ja fig z tym nie chlubię, ale cała 
wczoraysza kompania wyzna, że w r,ay- 
wyżfzym ftopniu pofiadam ten talent, 
co więcey, że fwą Retoryką naylepszy 
humor tak umiem zasolić, zakwsfić, że 

fię 
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11Ç w nim Im a ku nikt nie domaca, a z 
natury kwaśny, fleytuchowaty do fosu 
ala mode zaprawić : W.P.mi nic na to nie 
odpowiadasz? żałuię żenie umiesz poiy- 
tkować z moiey Retoryki, bo odemnie 
tych kawałków uczyć % potrzeba, kto- 
rych ani w Magielionie, ani w Kleorni- 
rze, ani w Baneluce, ani w żadnym Au- 
torze nie znaydziesz W. Pan; iabym le- 
dwo nie przyfi^gł, że co u infzych ludzi 
w żyłach krew, to w moich fentymenta 
cyrkuluig , bo ia przyznam fię’ \y. P. 
małoXiąg czytałem, co mówię y umiem, 
ieft dziełem tey głowy. 

Hrabia. 
Znać to bardzo dobrze. 

Skarbnik (Jiada mu nnßotekb) 
A temu będziesz W. Pan wierzył, że 

W tak licznym zgromadzeniu nikogo nie 
było, któryby fię lepiey dyftyngwował 
pochodnią; rozumu odemnie, ia mufiałem 
wfzyftkich bawić y za wfzystkich od- 
powiadać. 

Hra- 
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Hrabia. 

Jeżliś W. Pan czasu nie dawał innym 
do mówienia. 

. Skarbnik. 
Był tam prawda pewny, nie utarty 

iefeeze w fzkole modrości nowieyusź, 
który ad imitatiónem met chciał tak/c 
brylować fwoi^ nauka, ale coś tey ap- 
probacyi nie znalazł, bo tylko na niego 
oczy obracali, a żaden ani fię uśmiechnął, 
ani kalsz.nćjł', coś fuchym ftylern mówił, 
bez tey zaprą wy, bez tey mocy, która to 
nam tylko zoftawioną, y ktor§ notabene 
praktyka daie.a ia byłem tylko gębę otwo- 
rzył, iuzci milion pociech rodziło fię dla 
fluchaięcych , owe uśmiechania, owe 
mrugania okiem, fłowemdo tego przy- 
chodziło punktu, żem y ia (śnuttącjic) 
fię mufiaf z niemi śmiać, ale kiedy to fig 
co dobrego powie, to trudno y nayro- 
zumnieyszemu utrzymać fię od tey paf- 
fyi, bo W. Pan wiedz że y śmiech attry- 
but ied dołkonaiości, tenże fam nie ma- 
i|C wiadomości nowych pod Słońcem 
rzeczy, nie cytował, tylko Starego Tefta- 

mentu 
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mentu Aptekarzow iako to, (2 pogarda,) 
Teophrafia, Piragora, Flutarcha, Liwiu- 
sza 3cc. Alem ia mu dobrze zapłacił, cp 
ram z tymi nieboszczykami W. Pan wy- 
iezdzasz, alboż to y nasz wiek nie ma 
ludzi, ktorzyby zaftgpili. tych wyklętych 
od nas Autprow, y tak tg odpowiedzią 
ffaz na zawsze gębern mu zamkngf, ieżli 
W.. Pan nie wierzysz, ze po tey replice 
vigceÿ fig nie odezwał,. to poydę fpro- 
wadzę to Im ci Pana Trzepałkowfidego, 
Wiercigłowfkiego, Storzypię.tę y m- 
nych którzy na tę patrzafi Scenę. 

Hrabia-. 
Szczęśliwcy drogi W. Panu, 

Skarbnik. 
Nie Żegnany W Pąna, idętylk o na po? 

parcie rey prawdy fzukać świadków, 
Hrabia ( * niecierpliwością) 

.Juz wierzę y proszę W. Pana, abyś na 
inszy czas zachował fwoy powrot, , 

Skarbnik. 
Mówisz to W. Pan z fżczerego ferca 

y wierzysz mocno, iem mu tym Argu- 
mentem na wieki gębę zawigzai, 

Hra- 



# y $ ( #• 
Hrabia. 

Wierzę y poprzyftçgam. 
Skarbnik. 

Nu by wayże W. Pan zdrów! miałbym 
ia ieszcze W. Panu co powiedzieć, ale 
ęhc£ dobrey Ekonomii zaz)é, y na dru- 
gi raz re ûnaezne kawałki rezerwować. 
MosPanie, u mnie bo w.'zyftkie fzaflad- 
ki napakowąne, Wizak ia tak długo 
fam gadai^c, nic takiego nie powied?;ia- 
em coby flę mogło nazwać ni w pię ć ni 

dziewięć.. 
Hrabia, y 

W. Pan zapomniał, żeśmy Hę pode« 
ali,. ' 

Skarbnik. 
Przepraszam rupia pamięć nie iefl pak 

sie wierna: ( tufia da na ßotek) bo ia W. 
Panu wyliczę, nie tylko ofoby, które fig 
Znaydowaîy w pofiedzeniu zemn§ wcsso.- 
ra, ale wiele nam ludzi flu/yîo do fto lu, 
wiele potraw pierwszym daniem żaliła? 
wiono, nawet powiem W. Panu kto co 
iadłj między infzemi była,tam na dru- 
gim daniu.potrawka tak (mączna,ieby m 

. ■ -\'i ■ h 
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i a 1 )yt fam {konsumował,gdyby (na brzuch 
fia zuiąc) moy magazynek na ow czas iuż 
di. bze napapowany mögt i a był inlykr 
dować. Hrabia. 

Alę wierzę żeś W. Pan jeden z na.yza- 
ba wnieyszych ludzi, że masz pamięć, że 
iesz fmaczno, że fpisz dobrze, żeś ieft 
człowiek z gin wg, a kiedy mi pozwolisz 
dokończyć Liftu tęgo, toW.P. pierwlżg 
grzeczność przypiszę. 

Skarbnik, 
, Jako! albo W.Pan we mnie nie wi- 

dzifz grzeczności? ia który zdaniem 
wszyftkich przyniosłem ig na świat z 
fo bg y która fię we mnie n.ayłepiey wy^ 
di tie? gdybym W: P. tak nie kochał, iak 
kocham wiedziałbym iak windykować 
tę krzywdę uczyniony honorowi memu, 
al ę wiem dobrze że to z potrzeby gwał- 
tt twney chciałeś we mnie na który czas 
zmazać ten przymiot, y żerni W. Pan 
n ie będziesz Szkodził między ludźmi. 

Hrabia. 
Prawda że interefs moy gwałtowny 

piocigga mię, abym W. Pana na infzy 
czas 
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czas do fiebieprofif, bo w tym ani umiem 
ani mogę pożytkować z iego przyto- 
mności. 

Skarbnik 
Tak W. każesz. 

Hrabia. 
Owszem profzę. 

Skarbnik. ( znowu mujiada na ftołek.) 
Jeżlibyś W. Pan mögt ten imerefs na 

poobiedzie odłożyć, to bym W. P. wzi^t 
z fob^ do tęy Damy, ( która mu wyzey 
odmalowałem. ; 

Hrabia, ( z niecierpliwością. 
Żadną miarą nie mogę nawet bawić 

fię z W. Panem, ferdecznie przeprafżam, 
że go choć w iednym niufzę naślado- 
wać. Czaczyna pisać.') 

Skarbnik. 
Ey fwawolniku, fwawolniczku byway 

zdrów kochany Hrabio. (odchodzi ) 

SC E- 

f 
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SCENA PIĄTA, 

Hrabia. 
■ ( Poryuwjw cdfiolika') Co ta w tey; 

głowie! tak left niefeczęshwa kondycya 
ludzi Urodzenia mego, że nie tylko 3no- 
fić mufiemy. naygrubsze w równych fo- 
bie defekta, ale y ichgiupftwu częfto po- 
binźaćj darmo przed tymi Natrętami mu- 
fzę fię zamkngę, inaczey Liftu nie napi- 
f/.ę, ile że do odmalowania, fytuacyi mo- 
iey więcey potrzeba niż ofebności. wota. 
Wawrzonek ( na y fos przychodzi. 

SCENA SZÓSTA 

Hrabia, Węgrzy ne k. 

Hrabia do Węgrz.ynks. 
Żebyś nikogo nie wpufzc/.ai do mnie. 

Węgrzynek odchodzi. 
Hrabia. 

C Siada do Jiohka y zaczyna pisać. J 
Które- 
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Którego wczora fei dec-nie ządafem 
Wrnoirn od ciebie oddalenia ciałem. 

( Wawrzonek wchodzi ) 

SCENA SIÓDMA 

Hrabia, Wawrzonek. 

Wawrzonek. 
Mos Panie! Szlachcic fig fam gwałtem 

wdziera do pckoiu. 
Hrabia. 

To gö nie pufzczay. 

Wawrzonek^ 
Ale ieno go W. Pan zobaczysz, to % 

fam zalękniesz. 

Hrabia, z niecierpliwością. 
Powiedz, że mię nie ma. 

Wawrzonek. 
Jak to powiedzieć, kiedy on ma nos 

tak dobry, że W. Pana zw|chah 

Hrabia. 
■ Idźże powiedz że mnie nie ma. 

■:Wawrzonek. 
Nie mogę, bo W. Pan biiesż za kfatń* 

ftwo, a do tego przed Szlachcicem {Ma- 

mać, grzech ma być nie odpuszczony. 

Hra- 
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,» Hrabia. 

Ey będę batogi ! A iakęś ty poznał 
ze on Szlachcic. 

iPawrzonek. 

Jak to nie Szlachcic? kiedy ma przy 
wytartym boku $/ab!ç y Torbę Papie- 
ro poftrzegłszy go J cwo± y jam idzie 
zatrzymayze go W. t an ieili masz tyle 
ferca y odwagi. 

SCENA ÓSMA 

HRABIA WIETRZNIKOWSKI 
V ' ! 

Wietrzn'àowjki. 
Dawhom tego fzukai dla fieble hono- 

ru, żebym mögt przypomnieć fię lasce 
y protekcyi J. W. P. Dóbr. y profić 
go aby mię y fortunkę moią raczyłeś 

przez względ na krew Szlachecką win- 
dykować, ile że J. \V. P. wię- 

cey masz fposobow ratowania mię, niż / ; 
zla fortuna do prześladowania. 

Hrabia. 
Niech wiem kogo witam. 

Wietrz- 
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Wietrznikvnjjjti. {napalcach 

Jedem ten ktorego Pra pra pra JPra- 
dziad po zabiciu Władyfl: wa pod Warną, 
tak fię drasznym (lat Tin koni,że do tych 

czas na wlpomnienie Imienia iego vt. fzyT 
tk;e Meczety dtżs w St mbule, <1 iak 
świadczy hidorya Domu naszego,to dwa 
Putki Aniotow odwracało Armatni: ku- 

le^ Pułk ieden tych Niebiefkich Duchów 

tak gęfto machaj Pafafzami, że tenżi: pe- 
ien mędwa y odwagi Rycerz miał czas 

do wyniefienia z .życiem fwoim resztę 
Woyfka Poljlkiego z tak niebefpicczhego 

Jazu. Władyflaw nie miał tego wfparcia. 

Jedem ten ktorego Pra,pi a, pra, Pradziad 

pod Chocimem Hetmana Zołkiewfkitgó 

własnemi piérfiami poty załlaniał, póki 
duch iego waleczny przez zadanie śmier- 
telnych ran nie wyfzedł z ciała. Boday 

by fię podobni Hektorowie rodzili wOy- 

czyznie nafzey! Jedem na koniec nie- 
fzczęsliwy Wnuk tego, który Jana So- 
biefkiego na Twych barkach iak drugi 
Eneasz z płomieni Troiańddch Anchi- 

zesa wyniofl z niebefpieczeńftwa pod 
Parka- 
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Parkanami, flowem ieftem z Dziadów 

Pradziadów Szlachetno czym dokładniey 
Herburt, Paprocki, Okoliki, y Annales * 

Profapiæ Nofiræ. 
Hrabia. i 

Nie mógłbyś W. Pan wolnieyfzego 
czasu uczynić mi ten honor y pizyiść 

do mnie ( Mràey dbanie Hrabia na iego 
mowę pisze. 

Usetrzni-kowflii. 
Ja cale nie myślę długo inkommödö* 

wać J. W. Pana Dóbr: bo go y fam ma- 
ło mam, w krótkich tylko Iłowach chcę 

odkryć fmutnę fyruacyę moićj y przyczy- 

ity tey niefzczęsliwuści na Dom nasz, w 
którym męftwo y odwaga było aż do 
mnie dziedzicznym z lewkiem: ha! gdyby 
Qßazuiqc na /zablę to żelazo umiało gadać, 

Wtenczas mufiałbyśj. W.P. wyznać iak 
wielkiego fzacunku byli AntecełTorowie 

moi, z których la ofłatni ex direiïa tinea, / 
attributa domu mego z Jmienietn do gro- 
bu zabiorę, y tak virtus Promotore ca- 
rem ze mnę umrze, jeżeli który z Sy- 

nów przez miłość ku matce fwoiey Oy- 
czyznie 

$ś 
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cżyznie nafzey dogorywalących we mnie 
tych tak pożytecznych dla niey Cnot nie 
zechce odżywić, czy będzież mi J. W„ 
Pan wierzył, ie z rak wielkich doftatkow 

które pofiadał Dom may, ten mi tylko 
doda! lig fzacunku nie tnaiący (na fzablę 
pokaźnie) fprzęoik. Niefprawiedliwość 

Pra, pra, pra, Prababki moiey wydarła 
mi nie tylko Dobra ale y Prawo, ie do 
nich trafić nie mogę, takim fposobem po 
zabiciu owego święeey pamięci wielkie- 

go Kawalera pod Chocimem, a mego Pra 
pra,pra, Pradziada, uwiedziona t3& Pra, 

pra, pra, Prababka młodością iednego 
hofyfza nie tylko pofzła za niego, ale mu 

wfzyftkie dobra, ruchomości y Jego po- 
tomkom zapisała mimo Praw y z krzy- 
wdy fynka spłodzonego z owym mę- 

żnym Bohatyrem, ktorego ia Imię y 

Cnoty na fobie noszę, a przełłępftwa 
tey wsciekłey białogłowy niewinną ofia- 

rę iefiem. Te papiery ( 7ubędzie do- 

bywał Papierów, rozkładał, y ieden po dru- 

gim będzie czytał To Przywiley od Ba. 
torego na wolne fpła wienie To warów 

' C do 
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do Gdańfka, to left, belek, klepek,# id 
generibus. ToPrzywileÿ na Suchollekto» 

ry§ Jarmarkowy Lowick?. To Przywi- 
ley na wolny wr§b do Puszczy Niepo- 
lomfkiey. To na wolny przeiazd przez 
Gory Olkufkie aż do lar czterdzieftu. To 
na wolne kopanie gliny na Porcyleng 
Zakroczymdą. Czemu fig juryzdykcya 

mieyfka mocno op.erafa. To przywiley 

cobonefiationis f. p. Babce moiey. Te 

papiery które J. W. Pan widzisz f§ 
dokumentem , łem prawdziwy Dzie- 

dicz, nie rylko cnot Heroicznych wiel- 
kich Przodków moich ale y maję- 

tności. Jako to, Derebzduny, Skierdy- 
perdy, Czyczybeie , Dzirydow maiy 
y wielki, Bezportowek, Gofymofłek, Du- 
pielow. ( w IVoitwodifiwie Smoltńjkim le- 
2.ą) Bzdzielako^ek, Drapiiupka, Becie- 

iowo, Smrodzieiowo wyższe y dolne, 
Parchatkowo, Budzichrap, Smarczylas, 

te lezę po części w Woiewodzrwie Bra- 
cîawfkim y Kiiowfkim, Smardzewo, Ku- 
pcewo, Dupcewo, te \eią w tylnych czę- 

ściach Woiewodztwa Mazowieckiego y 

tyle inszych wiości y kluczow, których 
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nàzw ilka wraz z Poffefi'yg utraciłem, y 
gdyby przypadkowy ogień zamku mc 
fpalił, w którym Archiwa Domu nafze- 
go byty, tobym pokazał ze całe Inflan- 

ty, pul Rufi rak czarney iak Btafey do 
nas należało ze wfzyftkiemi przyległo*, 
ściami, Stawami, Łukami, Lasami, Gó- 

rami, Jeziorami, Młynami utriusque[exmy 

Karczmami , Browarami, Gorzalniami, 
Stodołami, Szpichlerzami &c. &c. Coż 
J. W. Pan na to powiesz, wftyd J. W. P. 

z Bratem Szlachcicem y mówić, któremu 
fortuna mogła odigć fposob ratowania 

fię, ale nie urodzenie, ale nie Prawo 
do ofięgnienia naywyższych fubselliow. 

Hey Panowie! Panowie! Francya, w was 

y krew y dobre ferce zepsuła, kiedy na 

Seymikach to nam umiecie podchle- 
biać, na pierwszych mieyscach zafadzać, 

ledwie nam ( ze nie wymówię ) nie Ił- 

> ziecie, a po zakończeniu fwych intere- 
flow to nas y znać nie chcecie. 

Hrabia- 

Przyznam fię W. Panu że do tychczas 

nie wiem z kim mówię. 
C z Ifittrz- 
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IVietrznikowßi. 

Niby J. W." Pan nie chcesz pokazać 
że mię znasz, a ieszcze nie ma pui Roku, 
iakeśmy z fob§ u iednego Stoiu iedli y 
pili, ies7.cześ mi J. W. Pan na tey fa- 
mey opończy plamę zrobił. 

Hrabia. 

Ja? 
Wietrznikowßi. 

Pewnie zenie kto inlży? 
Hrabia. (z niecierpliwością) 

Ale co mi to W. Pan bredzisz o pla- 
mie, proszę mi powiedzieć przezwifko 
fwoie. 

Wietrznikowßi. 

Wybacz mi J. W. Pan że przymuszo- 
ny ieftetn powiedzieć mu; że fię cale nie 
umiesz obchodzić z rownemi fobie, 

iakto ? poznawszy Dziadów, Pradzia- 

dów, a Wnuka ich nie chcesz poznać / 

nie życzyłbym bvî J. W. Panu żebyś do 
Dziada mego podobne czyni! kroki, któ- 
ry miał nota bcne mniey flegmy niż ia,bo- 
by mu fię zapewne ta ciekawość nie do- 

brze zapłaciła, ile że on fam ( iak świad- 
czy 



^ ) 29 ( -f* . 
czyTefiamerH lego) Aktami rotorowa* 
ny, fwoią ręką więcey dwadzieścia tyfif- 
cy Turków położył pod Wiedniem, (ék 

Jię Hrabia będzie śmiać. ) Co J. W. Pan z 

tego fię śmieiesz: gdybym miai moc 
wfkrzefić Ich, zapewne by to wyznali fa- 
nd, ale że ex inferno nulla redemption za- 

czyni upraszam J.W. Pana, abyś y bes 

tego świadeówa uwierzyć mi raczy!. 
Hrabia. 

Kiedy W. Pan tak mocno dowodzisz, 

to y muszę uwierzyć, y o nic nie profzę, 
tylko czymbym fig W. Panu mögt pr2y- 

flużyć. 
lVietrzr.ikou.fki, 

Konikiem, Palikiem, Kontufikiem,Zu- 

panikiem, pieniążkami, y co J.W. Pan 
przyda ex libsraliiate fua, wfzyftko to 

przyirnę na pokazanie, żem ieft prawdzi- 

wie przy wiązany y obowiązany wielkie* 

^ mu Imieniowi J. W- Pana Dóbr. 
Hrabia. 

Czy wiefzże W. Pan? kto la ieftem, y 

iak fie zowie. 
Wietr* 
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it ietrzmkovojki. 

Nie mam z iś wiedzieć ? Syn J. W. 

Imd Pana Staroffy nafzego. 

Hrabia, 
Preprnszam W. Pana, bo tam żadney 

poflesyi nie mam, omyliłeś % W. Pan. 

IV;etrzn:kou//ki. 
Rozumiem że grzech nie ieft wielki, 

ile że J. W. Pan y Dóbr. tak debrze uro- 

dzony, iak nasz Imć Pan Starofta, y że 

bez fkrupuiu możesz ntif wefprzeć pro- 
tekcyg Pańfką. 

Hrabia» 
Bardzo dobrze. Çdobywa worka y pit* 

niqdze daie.) 

li utrznikow[ki\ 
Przeprafzam j. W. Pana że ta omyłka 

na fzczęście moie zaprowadziła mig w 

dom I. W. Pana, ktorego hoyność glo- 
ûé bgdg.nie tylko w naizym Woiewodz- 

t 'ie, ale gdzie mig fortuna moia nofić 

będzie ( odchodzi, ale fig zaraz wraca J 
A tey waleezney Szabli nie życzyłbyś fo- 

bie I. W. p,in nabyć, ile u boku tak dy- 

fiyngwowanego Kawalera, lepiłby hę 

wyua- 
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wydała, niż u mego wytartego, â przy- 
znam fi? I. W. Panu, ze lądakomu nie 

chciałbym ley zbyć, gdyby mi ig y zło- 
tem obsypał, w tym u mnie izacunku ieft 

y zawsze będzie. 
1 Hrabia. 

Nayniższy fluga W. Pana, z tak dro- 
giego Kleynotu nie chcę go odzierać, o- 

wfzem życzę mu dorobić fię tey flawy y 
honoru, z ktor^ rodzili fi.ę wielcy Przod- 
kowie W. Pana. ( Nayniżfzy fluga. 

Wutrznikowßi. 
A pafika lub kontufika nie mógłbym 

też przymierzyć z îafki I. W. P. Dóbr. 

Hrabia. 
Inszego czasu będę W. Panu flużyf, 

( nayniżfzy fluga. ) 
Whtrzmkowjhi. ( tu co tylko głosu 

ma wrzesczy ) 

Całuię Pańflue ftopy, upadam do nog 
I. W. P. Dóbr. łasce y protekcji mię 
lego raz na zawsze oddaię [ wycho- 
dząc rachuie pieniądze y mówi. Za małe 

pienićidze, wielkich łię rzeczy y pięknych 
nauczył. 

SCE- 
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SCENA DZIEWIĄTA 

Hrabia. (porywa odftolikct.} 

Co to za napaść? weyść gwaîetm do 
Domu cudzego y w nim z takim beśpie- 

czeńilwem rozkładać papiery, tego gru- 
biańftwa żaden Kray nie cierpi. My tył- 
ko w rownosd urodzeni tey podlegamy 

niewygodzie. O nieba ! będziecież mi 
zawsze na kark zsyłać tych nanętnikow, 
i!e w czafie, krorego ia chciałbym ochro- 

ni dla odmalowania fmutney fytuacyi 
kochance moiey, bo ten mi tylko form- 
na jeden fposob zoflawila do utrzyma- 

nia mnie w lasce Fey, która bez doświad- 
czenia iako nie zna wykrętów płci fwey, 

tak wyuczona w fzkole miłości wuienka 

ïcy, mogłaby fwemi fztukami wątpli- 
wości podać przywiązanie moie yley 

ferce ku mnie odwrocie C doßotika po. 
wraca ßc y zaczyna pisać, 

Które-» 
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Ktorego wczora ferdecznie i§daïem 

„ W moim od ciebie oddaleniu ciaîem, 

Ani mię ftrofuy, żem chybi! godziny 

Bom ieft bez winy. 

Dowiefe fię, kto mię tey pociechy zbawiî, 

Zemfîç na mieyfee umowy nie ftawiî, 

Tylko chciey profzę na zmnieyfzenie męki 

Do otarcia Jez zbliżyć śliczney ręki j 

SCENA DZIESIĄTA ’ 

Hrabia, Drmgtowjki y IV&wr żonek. 

Drwigîowfii. ( z gniewem. ) 

Z tak pigknemi rzeczami przyfzedicm 
do W. Pana, a ten hultay Węgrzynek 

wfzyftkie mi z gîowy wybił fwoim be- 

fpieczeńftwem, z ktorego proszę o fa~ 
tysfakcy?. 

' Hr a- 
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Hrabia. 

Wawrzonek, coś to zrobi! Im ci Pan.u. 
Drwigîowfkiemu, 

IHawrzonek. 

Nic, tyłkom mu broni! weyścia we- 
dług rozkazu W P.' Dóbr. 

Drujigiowjld ( zfwryar) 

lako? Ty śmiałeś przedemn^ drzwi, 

zamykać, nie wiesz ty kto ia ieftem. 
Wawrzonek. 

Do tych czas to wiem, że fię Pan moy 
może obeyść bez prezencyi W. P. 

Dr im glow [ki. 

Proszę Mo,s Panie Hrabio, kazać mu, 

fto batogow wyliczyć. 
Stjawrzonek. 

Przeprafzam W. P. w nafzym Skarbie 
od pierwszey rędukcyi tey zfey monety 

nie ma, kogoż ia mam ffuchać czy Pana ? 
co mię przyodziewa y karmi, czy W- P. 1 

co na pierwszym wftępie, z taka grnero- / 
zya chcesz na mnie fwe lalki zlewać. 

Drwigkow/Jii- 
Przypatrz fig W. Pan tey zuchwałości. 

Hr a- 
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Hrabia. 

Ciszey ! zaraz mi idź precz. 

awrzonek. ( da Æiditorab) 
Tak to zawsze bywa, że Panowie 

grzeszna my za nich mufiemy pokuto- 
wać. ( wychodzi. ) 

Drwtgłowjki, (przechodząc 
Co to za bęben, do tey mię przy- 

prowadzi} niecierpliwości, że mimo wo- 
li moiey. na wiatr wyftrzelilem tak tęo-i 
naboy, ale niczego ta îadowniczka [jketr 
zuiqc na głowę ) ma iefzcze dosyć takich 

ładunków. -Oy tak Mos Papie Hrabio Î 
giowa moia befpiecznie fig teraz może 

nazwać Parnasu ładownicg. 

Hrabia., 
A właśnie też ładownicy do zupełne- 

go przyfłroienia Parnasu niedoftawało, 
tylko mi fię widzi żeby ig w przód trze- 

ba dać do reparacyi. 

Drwigtowßi. 
Ten żart W. Pana rym bardziey zapa- 

la chęć moig do wydofkonalema lię w 

rzemieśle, które przed fię wzigiem od 

kilku dni, iedynie na zniefi.enie tey głu- 

piey 
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piey maxymy, która zaraziła tyła glow 

y przy ktotey fię upierai§ Panowie, Ga- 
bałftd, Samochwaliki, Uporczycki, że Poe- 
tae nafcuntur. Co to za Szaleńftwo? na 
tym zasadzać fig zdaniu, że fig Wierfzc- 
pifowie rodz§, prawda że fig kaidy czło- 
wiek rodzi, ale nie Poet§, bo ia tyle dzie- 

ci nie tylko widziałem,ale y fam ś wiatu — 
â żadnego nie flyszałem, żeby wierfzami 
gadało, mówże W.Pan czy zdarzyło nm 

fig kiedy widzieć ten cud, bo mnie nigdy, 

Y gdyby mi przyszło po całym świecie 
zbierać dzieci to żadnego nie-znaydg (tak 
bym fig fpodziewa! ) ktoreby tey opinij 

próbę dało, ale na co po świecie fzukać 
dzieci, czyż ich mało Warfzawa rodzi, do 
tego na mnie nay większa pokaże fig pró- 
ba, który ( fam W. P. dasz świadećłwo ) 

żem fif nie rodzi! ani Wierszopisem,anim 
do tey fcyencyi naymnieyfzey miał in- 
klinacyi, a po kilkudniowey pracy inż fię 
zaczęły wierfeyki po umyśle moim uwi- 
jać, przechodzić, chrobotaćjfpacyerować, 

tak że ie iak ptaszki z klatki po iednemu 
wypuszczam. la który anim fi? rodził 

Poeta 



) 37 C ^ 
Poetą, ani wierfzow fidadaîem, iuż ich 
koio tuzina napisałem. [ do Hrabiego J 
Sîÿfzysz W. p. prawda źe dopiero dzie- 
więć wykoncypowafem, ale iak fmaczne? 

iak rozumne, iak dobrze podfypar.e, do 

tego cale nowego roclzaiu. la bym fię 
fpodziewai że te wierfzyki którym Imię 
Ody bardziey fluży, będą Muzy na za- 

zdrość, iedna drugiey po Helikonie nu- 
cić ( do Hra: ) W. Pan widzę zapisałeś 
fię. A ia tu wiele iuz dobrych rzeczy 

powiedziałem, iîuchay Hrabio! ia wiem 

że fi? kochasz, to te wierfzyki mógłbyś 
potfać fwey kochance, ieżeli ley ( do u- 

cha) nota bene Terefia Imię. 
Hrabia, 

(Zapisawszy ßc) Moy kochany Drwi- 

glow Ikr wyświadczysz mi wielką iafkę, 

ieżeli na inszy czas zchowasz te wiersze. 
Drwigtowfki. 

Na co ie mam chować na infzy czas ? 
kiedy ia w fobie czuię więcey wierfzow, 

a wierfzow ( nadymaineße. ) 
Hrabia. 

Ale day że mi pokoy (2 niecierpli- 

wością) Dr w u 
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Driaigłowjkt. 

Albo mię to W. Pan nie znasz,ie kie- 
dy fię na co uwezmę, to mufzę poftawić 4 

na Twoim, y gdybym chciał lirę moię na- 
ftroić na ton Orpheufza, toby iego z pie- 
kła wyfkoczyia dufza, y nie tylko góry, 
lasy, ale mieligc y gwiazdy widziałby w 
tahcu każdy ( do Hra:) flyfzysz W. Pan 

to nic, ale pofluchay W. Pan tychy C doby\ 

wa wierszo w) com ie na papier wfadzif, 

Żeby mi nie uciekły per figuram że moy 
rozum więkfzy niż pamięć. 

Hrabia , 

À iabym rozumiał, że pamięć więkfza 

niż rozum f per figuram że W. Pan trzy 
po trzy pleciesz. 

Drwigłowjki. ( kładzie jię na fio 'iku. ) 
Ale w ptzod W. Panu położę Argu- 

ment tych wierfzykow bo f$ trochę cie- 

mne, dla tych co nie znai§ Reguł Poe- 

tyckich, ofobliwie îey, że : Poitis ómnia y 
liant ; krotko: ze ia pragnąłem być u 

moiey kochanki; â że poźno w noc było, 
zaczym czynię pod iey oknami tefufpi- 

ria wierfzami. 
O kto 
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O ktorez mię pioro wmefie ! 
Do moiey śliczney Terefie. 

Ho nie to to pioro którym fię pisze, ale 

Szydła per figurant, ktorey Imię nie 

przychodzi mi na myśl p/o Hrab. czy 
nie będziesz W. Pan wiedział. 

Hrabia. 
Oy co nie to nie moy kochany Dobro- 

dzieiu. 
Drwigloiüßd. w zamyśleniu. 

Per figwam bez maîa iïç nie zowie 

pan pro toto. 

Hrabia. 
To, to, to, to, to. 

Drwiglowflii ( do ucha J 
Przyznam fięW. Panu, ze iey Mafgofia 

Imię, a ia per figuram która pozwala 
wlzelkiey wolności Poetom, położyłem 
dla kadencyi Terefia, â przez to ukryłem 

Imię moiey kochanki, co w miłości fe- 
kret ftanie za naylepsz§ kadencyg. 

Hrabia. 
Co to za m§dra ładownica: 

Drwigłowfi- 
Czyim lotem w dom iey wnidę. 

Źam- 
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Zamknięty na moią bidę,’ 

W którym fiç, loko.vaé chciałem 
Z dufzą, płucami y z ciałem. 

Lotem, dufzą, płucami, ciaieni &c.&c. 
w fz y ft ko to per figuras & tropos, których 
urodzenie y własności genealogicznie dt- 

ducit Pater So ar his. 
Tylko d/.ifiay omiefzkałem 

Ze nie p-ędzey zawołałem i 

Tey z którą bydź żądałem. 
Y tak. (To w wiersz nie wchodzi) 

Nie przerywaiąc iey czasu do wczasu 
Wzdychałem fobie przy drzwiach bez 

hałasu. 

Co to za koniec, ani Owidyusz le- 
pszego, ani Lukrecyusz fłodfzego nie 
napisał, choć im (zdaniem wfzyftkich) z 

taką hoynością natura przypięła Wenę 
Poetycką. Znowu ( powtarza. 

Y tak nie przerywaiąc iey czasu do 
wczasu, 

Wzdychałem fobie przy drzwiach bez 

hałasu. 

Czasu do wczasu co za hsus In verbist 

(\ przy- 
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’tym myśl nowa y wierfz g?adki, to nic, 

®le iàk (îç to mu (i ai o na górze wydawać 

-*■ bo ia nota bene na dole w ten czas (talem, 
Zaczyna zpoczątku wiersze--, a po /kończenia 
ich. Są to wiersze nad którymi moy ro- 

zum zaflanawia (ię ;fą to wierfzyki, któ- 
rym gdybyś W. Pan wfzyftk-ie Xiegi 

przerzuci?,to podobnych nie znaydziefz, 
a gdybyś W. Pan iefzcze te dysza?, co fą. 
Zamknięte w tey bibliotece ÇSkazuiac 
palcem m głowę) dopiercfbyś W. Pan 

przyzna? że Poetae non nascuntur, fedfi- 

unt, tym fposöbem którym y ia fiaient 

hę Poetą, y \V. Pan nie przyznasz teraz 
ze moy (en ty ment, y zd re. wszy, y poży- 

tecznieyszy, y do wypróbowania poież- 
dnieyfzy ? 

H rabia. 
leźli W. Pan życzysz fobie, abym po- 

fzedt za zdaniem iego, to chciey wprzód 
poyść za moim. 

DrwigłcwflJ. 
A ia od W. Pana żadney propozyćyi 

nie flyszaiem. 
D H ra- 
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i\rabta. 

Oto żebyś mię W.Pan na momenfzo- 
ftawił famego, a w czafie wolnieyfzym, 
to mię W. Pan znajdziesz Îatwego do 
rozwiązania tak w ielkiego argumentu. 

Drwigłowfai. 
Dayze mi W. Pan na to rękę ( daią 

fobie ręce ) fpodziewam fię ie mi W. Pan 
dotrzymafz flowa. 

Hrabia. 

Ani W. Pan w tym wgtpiey. (Nay- 
nizfzy ffuga. ) 

Di ■wigłowfki. 

Nayniższy fluga y prawdziwy ( od- 

chodzi y znowu fi£ wraca ; A tych wier- 

fzow kopii niechciaibyś W. P. teraz. 
Hrabia. 

Na potym fobie tę iaflkę zamawiam. 
Drwiglowfki. 

{wychodzi powtarzalne jwe wiersze. J 

O ktoreż mię pioro wniefie &c. 
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SGE.KA JEDEN ASTA 

HRABIA. 

( Porywa Jîç od fiolika y mówi ) Co zą 
cierpliwości trzeba na zniefienie tych 

natrętnikow, ile w czafie tak drogim. 
( ogląda fię na wfzyfikie ßrony ) Ale co 

takiego? że Pan Poufaliło nie powraca, 
czy go na bidę moig podobny Poeta 
gdzie przyparł w kęcie, bo na oddanie 
zegarka, tak wielkiego nie trzeba czasu ; 
ha przyjacielu! ieżliz na przyfpiefzenie 

ufzczęśiiwienia mego zażywasz tych mo- 
mentów, godzien iefieś podziękowania 

y wdzięczności, ale ieieli nazie; upe- 
wnić cię mogę, że tey urazy żarcikami 
nie zmyiesz. Darmo, muszę go poyść 

fzukać, żeby na iegomieysce iałci nowe- 

go rodzaiu nie w’padf natręt, y nie prze- 
fzkodzł do wykonania zamyffu mego, 
alboż fortuna zdarzy mi go gdzie natra- 
fić. C odchodzi ) 

( Koniec Pierwszgeo Aktu, ) 

D 2 AKT 



~ ) 44 C # 

AKT DRUGI 

W DOMU HRABIEGO. 

SCENA PIERWSZA' 

P O U FALSKI 
( z podziwieniem ) 

COi to! pokoy zaftałem na fwoim 
mieyscu : a Pana Hrabiego nie ? 

choćbym go poszedł fznkać ? to fig oba- 
wiam,żebym fig znimniezrninąi,za rzecź 
porrzebnityszą fądzg czekać tu na niego 

Z tak fmaczną nowinką, drugiby całą ka- 

pelą tego nie wygrał, co on zegarkiem, 
leymć Pani Utcifzewflka wigcey obieca- 
ła niżem fig fpodziewai. (obaczywfzy go 

oto też y idzie. 

SCENA DRUGA. 
V ' ‘ J 

POUFALSKI y HRABIA, 

- Hrahia: 

Ha odżyłem! gdzieś fig też ty bawił, 

ciebie 
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ciebie widzę lepiey po śmierć poflaq niż 

w interefsie, cożeś przecie fprawii. 

Poufalfki. 
MosPanie fpotkaiem ia fig tam nie fzpe- 
tnie. 

Hrabia. 
Co ? zpotkałeś fig I 

Poufalfki. 
Y iak gracko, iak junacko* 

Hrabia. 

2. kim y co ? 
Poufalfki. 

Z IeyMć Panift Utcifzewłk§. 

Hrabia. 
Cożeś ty naylepszego zrobił, zgnbileś 

mię na wieki. 
Poufalfki. 

JaÎ miałem W.Pana zgubić? bynay- 
mniey, albożtoW.Pan nie wiesz iak ia 

fig fpotykam. 

Hrabia. 
Jakże ? 

Poufalfki. ( z wielkim hałasem, a po- 
fym z umileniem. ) 

Oto tak! kłaniam iak nayuniżeniey W* 
Pani 
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Pani Dobr. cafuiç rey dropne f a pęczki, y 

tarn dâley &c. pod; tig reguł naszych ka- 

Walerfkich. 
Hrabia. 

Ale porzućże te żarty, takes mię prze- 
ftrafzyf, że w fobie tchu me czuię. 

Poufal/ki. 
Ja bo kiedy powiadam to nie żartuię, 

{do ucha') rani tez to umyślnie na próbę 

zrobi! , chcęr doświadczyć w którym 
gradufie iefleś W P. tchórzem. 

Hrabia. 
Ale wiesz iakiego fzacnnku inrcrefsci 

powierzony, a nie powiadasz coś twg 

fprawnościg wfkoraf. 

Poufaljki. 
Zegarek więcey fprawif niżeli ia. 

Hrabia. 
Przyięlasź go ? 

Poufaljki. 
Miley niżeli mnie, y póki zegarka nie 

widziała, oziębię ze mn§ gadała, a po 

odébraniu tego excytarza, me tylko ofia- 
rowała fię (prowadzić do Ogrodu Panig 
fwoij, ale dokładać fie dtdzę- y ciałem 

do 



^ ) 47 ( # 
do In teredo w W. Pana, które zęby tym 
(kuteczniey do zamierzonego doprowa- 
dziła celu, nie omiefzka na to zażyć kre- 
dytu, który ma u. Im ci Pana Podczafze- 

go Stryia fwey, Pani: domyślać (if trze- 
ba ( do ucha ) że (larufzek podobał fobie 

isy fartufzek , tylko przez (kromność 
wrodzeni} płci fwey chciała ukryć na (la- 

rym pogorzelifku rozdmuchany ogień. 
Hrabia. 

Ha przyiacielu l życie mi dałeś. 
boufalfki. 

Wifcey W. Panu powiem, że odiazd 

leyMĆ Pani Wuienki, ktorey upór cię- 
żcy przełamać, niż umarłego wlkrzefić, 
iako był potrzebny do zaczęcia tey ro- 

boty, tak (kutek iey nieomylny. 

Hrabia. 
Albo odiechała ? 

Poufulfki. 
Na fzczęście W. Pana, wraz zP.Fa- 

worlkim, dla przygotowania (if w Domu 
iego, na przyjfcie leyMĆ Panny Lucyn- 

dy, Ale bfd§ mufieli długo na ni§ cze- 

kać. 
HnJ' 
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Hrabia. 

Teraz poznaię że lię Nieba przykfa— 
dalą do ulzczęśliwienia mego , z tym f 

wfzvPfkim dorgd w niepewney ważę hę 
boiazni. 

Poufa/ßi. 
Spuść fię W. Pan na mnie, będę ia k- 

miai te intrygę do myśli W. Pana unofić, 
mam ia w zapafie pewne dowko dla Jey- 

^losć P.Utciszewfkiey, które iak iey wio- 
zę do ucha, to dla mnie nie może być 
głucha, y galopem będzie biegała, tak 
koto intereffow W. P. iako y moich. 

Hrabin. 
(Snßatcic y caluiąc Pouf moim.) Co i 

takiego ? 

Poufafßi 
Oto ocfkryię iey w fekrecie, że fwę ■ 

wywiędkj ziadaczkg, tak wielki ogień 

rozdmucnaia na kominku ierca mego, że 
na u g a lżenie tego pożaru, wfzyftka zwidy i 

Woda nie mog'aby wyftarczyć; a ieżii 
tego będzie potrzeba to jey przyfięgę U 
z inflynktu Nieba iyc bez. niey nie nio- 

g? y bez chleba. 

Hra. 
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Hrabia. 

Zawaruy Boże! ja kofztem krzywo- 
przyfięftwa nie chcę lię dokupować żony. 

Poufalßi. 

Takbym ja też dufai fercu, że do tego 
punktu nie przyidzie (do Juditora ) bom 
iużraz przyftęgł Pannie Brygidzie. Mos- 
Panie, ale obligowała mię Pani Utcifzew- 

łka żebym iak nayprędzey przynofił lift 
do Ieymć Panny Lucyndy, podsypany 
dobi’5 dozg miłości, ktorg nie punktu- 

alność W. P.. wczora tak uraziła, że fię 
ledwo o iedenaftey dzifiay obudziła, a 
W. Pan meodwłocznte masz poyść na 

przepisane fobie mieysce. 

Hrabia. 
{ Oddaie liß ) Oto y lift, pośpieszay z 

nim przyjacielu, ia wraz poydę za tob§ 
tylko kartkę napiszę do P.Starofty, żeby 
mi na dziś wygodzil Twych Sreber, bom 
ia nioie w domu zoftawił, a zaprofiiem 

na kollacy§ kilku przyiacioh 

Poufalßi. 
Ale co W. Panu po kollacyi, kiedy w 

Apartamenciku Ieymć Panny Lucyndy 
ż bankiet 
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bankiet dla W, Pana zgotowany,. Proszę 
mi jednak liii: ten przeczytać, żebym z 

niego wziąi miarę do uprzedzenia urny* 

flu Ieyrńć Panny Lucyndy dla W. Pana,, 
bo te śliczne Utworzenia, iallcotliwe rmią 
ferca z przyrodzenia, y czędo z lepszę 
gracyę odbieraj podchlebdwa niż we-- 

ftchnienia. 

Hrabia.. 

C Czyta Itß cały ) 
Życia y duszy ukontentowanie, 
Przyim peine żalów to moie pisanie, 
Y pozwol aby fzczęśliwfzym zrządzeniem 
Mogięm fię ciefzyć dziś twoim widze- 

niem. 
Ktorego wczora ferdecznie żądafem. 
W moim od ciebie oddaleniu ciaiem. 
Ani mięftrofuy żem chybii godziny 

Bom ied bez winy. 
Dowiefz fię kto mię tey pociechy zbawił 

Zem fię na mieysce umo wy nie ftawii 

Chciey tylko proszę na zmnieyszenie 
męki 

Do otarcia le z zbliżyć śliczney ręki. 

Niech 
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Niech leszcze choć raz wmoiey cięzkiey 

bidzie 
Z tobg fię widzę, nim mi umrzeć przyi- 

dzie. 
Tey fafki zebrze y o to cie profi 
Ten, co w Twych pierfiach, fciflta cię y 

noli. 
Hrabia , 

Coż ci fig podoba ? 
nfalßd. 

Wiersz do ziedzenia, aie y zegarek 

ma fwoie powaby C do Audytora) ile w 
oczach nienasyconey baby. 

Hrabia. 
Scifkaiąc Poufais: mówi. Jeżli łżczęśli— 

wie Tztuka fig uda, ia y worek moy, będ§ 
na zawołaniu mego Dóbr: ftarayfię tylko 
tak dobrze nad§ć Panig Utcilzewfk^, że- 

by miała czym dmuchać Panu Podcza- 

fzemu. 
Poiifalßi. 

MosPanie, iut ona na ten koniec ole- 
iu fapiencyi do fwoiey lampy przylała, 

( chce odchodzić, Hrabia go zatrzymuje ) < 
Hra- 
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Hr ab. a. 

Albo dia zachęcenia większego po- 
fzlę jeyfztukę maceryi. 

Poufajki. 

Nic rozum nieyszego, będzie miała 
wieycey materyi do promawowania in« 
tere/Tu W.Pana. 

Hrabia woła, 

Wawrzonek. 

SCEN!A TRZECIA. 

HRABIA, POUFALSKI, WAWRZO- 

NEK. 
' 

Hrabia do Węgrzynka, 
Niech Jerzy Pachołek zaniefie rę fztu- 

kę Materyi za Imć Panem Poufaliłam, 

a ty pilnuy drzwi, żeby mi do pokotu ia- 

ki natrętnie wlazł, (do Poufal: y Odday- 
żena znak mey przychylności Utcifzew- 
flciey, a fwoim zwyczaiem ufciłkay i§ o= 

demnie y upewniy że będę umiał wy- 

płacać iey chętnie dla mnie podigt§ 
pracę. 

Pou- 
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PoiifalJJii. 

Już in będę wiedział; iak w tey fpra- 
wie pau-onizować, y z krorey ftrony at- 

takować Imć Panią Utcifzewfką, tylko 

W- Pan pośpieszny za mną, abyś grufzek 
nie zafpai w popiele. ( odchodzi) 

SCENA CZWARTA 

HRABIA SAM 
C po długim myśleniu. ) 

Umrę przez zbytek wielkiego żądania 
Jeżli na moie proźby będzie głucha 

Umrę z wielkiego ukontentowania 

Jeżli o Nieba ! proźby me wyflłucha ! 
Y tak nie widzę do życia fposobu , 

Uczynność lub rozpacz wpędzi mię 
do grobu. * / 

(flęyzy hałas przed pokotem, chce tedy 
umknąć, hi dzie ucha nadjtaudal, y mówi 

O Nieba ! gdziesz fię fchowam przed 
tymi Natrętami-, czy fię gdzie fzkuta z 

piemi rozbiła, ha nieszczęśliwy ! żem fig 

z domu prędzey nie wychylił, będęż ia 
miał do roboty, nim fig z rąk tym napa- 

stnikom wyśliznę. SCE- 



H? ) 54 ( # 

S CEMA PIĄTA. 

HRABIA, SFRDECKI, PA RYZ ANIN, 
W A W R ŻONEK. 

Węgrzy ne k u Jukitn P. Ser decki ego Ję 
wies7.a, broniąc mu wetjscia, ten muße od- 
cina łajką, przed Joba P aryzanina pro- 
wadząc. 

Ser decki do Paryż: 
A ça nie uwa/ay W. Pan, bo to 

Z konfidencyi ten chłopiec do mnie wie- 
sza fig a fukien j.kazuiąc na Hrab\ oto też 

y Pan Hrabia kłaniaiąc Jn> Hrabiemu, ale 

podobno przeszkodziłem W. Panu. 

Hrabia. 
Tak to ieft ? 

Serdecki. 
Spodziewam fig iednak ie W. Pan nie 

będziesz miał za złe,żem mu przyprowa- 
dził tego Kawalera, który nie ma dwóch 

Niedziel iak z Paryża par pofle extraor- 
dinaire wyiechal, wfzak tak Majeur 

Sapienczykowicz ? 

Pary- 
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Pctryza ni u. v 

Kłaniaiąc Jie a la Parîfienne ] A peu 
■pres) dobywa zegarka y patrzy. Coś kil- 
ka godzin pozniey. 

Ser decki. 
Co to za experyencyi ieft ten Kawa- 

ler, trudno wypowiedzieć wfzykie języ- 
ki Chimerykańfkie,Scyatyckie na pamięć 

umie. 
Pary tanin, do Serd: , ■ 

jfe vous prie Monjuur de ne vous échauf- 

fer pas tant, pour mettre au beau jour 
mon valereux mérité. 

S er decki do Wrab\ 
Po Franculku rak delikatnie, tak gład- 

ko parieruie, gdyby fig na Rynku Pary- 

Ikim urodzi! y wychowa!, niepodobna 
mufiała dla Im ci natura z Paryfkich iatek 
ięzyk y gardziołkg zapisać. 

Hrabia ( z niecierpliwo's cif) 

JDo Ser: A W. Pan iak możesz ffdzić 
o ifzyku, ktorego ieżli fig nie mylę fara 

mało znasz, < 

Ser decki. 
Bardzo fig dziwuif że mig W.Pan mafz 
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za tak wielkiego fymplaka, mnie który 

przez dwa Miehące àgrand galope prze- 

fuszaîem fię po Horyzoncie Paryfkim, 
że mam içzyk nie pofikiszny^ie ieft do- 

wodem do wypróbowania mi, is o 
Franeuzkim fądzić nie mogę, do tego, 

język nie kolor, a ia nie ślepy, (daie do 
wąchaniargkaw Hrabiemu ) o to ieżeli W. 
Pan nie wierzysz, te fuknie tchną ielżcze 

Pa r y fiu m powietrzem. 

Hrabia. 
A mnie fię zda że świętey pamięci, f 

C skazuiac na Paryża-.) poday W. Pan 
Imci,boia cale tego powietrza nieznani. 

Ser dec ki. ( z fury 1) 

Cożto MosPanie Hrabio? alboż ia to 
za cudzą duszę przewietrzam wraz z Su- 

kniami kapelusze ? 

Hrabia. 
Zawaruy Boże, ia tego W. Panu nie 

zadaię, z pozwoleniem iednak iego mo- 

gę powiedzieć, że krawiec nmfiai w ten 
czas na kofku miarę powielić, kiedy W. 
Parni tę fuknią przykrawał. 

Se r de-. 
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Serdecki. 

Co infzégo fig tu święci, bo mi od tey 
daty brzuch wyrofi, a fuknie nie mai§ 
hune virtuter, wiem że y Imć P. Sapieńcy- 

kiewicz na to przyftanie. 

Paryianin. 
Vous n’y eter pas mon ami, non ! vous ny 

ttes pas, Laijfez moi un peu consulter ma 

raison ( w zamyśleniu) parle principe de 
la Barhometricale la cause eß de ta cause, że 

Garderoba W. Pana nagle fiç napiwszy 
powietrza Polfkiego, naturalnie mufiała 
wpaść w fuchoty. Poiła la cause ejfcntielle 

zciggnienia fię az pod fam noś Garde- 
roby W. Pana. 

Serdecki. 
( IP rękę klqfia) Bravo, bravo dnßnement 

obligation, że W. Pan cudownym fwoim 

zdaniem obmyłeś z bękarftwa fuknie 
moie. 

, , , . —z^anm. 
Ale Mr. le Comtet czy nie będzie miaî 

za zie, żemiięzyk Francuzki bardziey 

faworyzuie, bo to u nas którzy z Pary- 

ża retournuiemy, latwiey o tyfi§c flow 
E Frań j 



Francuzkich, niż o 
ce nji que trop vrai. 

$8 ( <ę 
iedno Pölfkie^ Ma foi 

Hrabia. -. . 

Jabym nie rozumiał żeby fię język 
miał zapomnieć^ który z mlekiem wyffa- 
liśmy; 

S er decki. 
Ale wierz W. Pan MosPanie Hrabio; 

kiedy ten Kawaler powiadaj bo y mnie 

fig to trafiało. 

Paryzanin. 
A imć Pan Hrabia ff'ose demander eń 

grace iak dawno był we Francyi. 

Hrabia. ' - * - - i . - - { . r 
Ani la we Francyi, ani Francyailie by- 

ïa we mriié. 

Paryzanin z Ser decki fn. 
Smieiącjię. Ha, ba, ha. Quelle belle re- 

pliqueMl faut que fen Jaffe part aux beaux 
parterres de notre Paris ma foi. Tarepli-i 

ka znalazłaby fwę approbacy§ aux Thu-' 

tileries, au Palais Kotjaf on pourrait même 
en faire un poème dans toutes tes regies y 
nic prawdziwszego że ta ralîerya ma 

morceau prawdy, bo my w których to pa- 

. ,i mięci 
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nfięci tak fię przylepiła uniwersalna fcy. 
encya, ze fię może nazwać fzpiżarnią wyi 

meblowaną czterema częściami świata t 
nie tylko Francyę, Hiszpanię, ale y Ażyę, 

Amerykę okcydentalng y Merydyonalnę, 
Pańftwa Wfcłiodnie y zachodnie, z mina- 
ftii, minerałami, górami, knieiami,dziar- 

dyńami nofiemy z fobg, y to to ieft x:o 
xias dyftyngwnie dans le grand mande od 
ordynaryinych ludzi^ de gens communs. 

Ser decki ( do Audytora J 

Wzdychając. Pod iak rozumna Plane- 
tę ten fię Kawaler urodził ! chocby człek 

nie chciał, to go raufi kochać, do Pary. Mrz 

tak pełnomocney fcyencyi zazdroszczę 

W.Panu (do Hrabiego) MosPanie Hrabio 

każ W. Pan kawy zrobić dla Imci, tyl- 
ko takę porcyę, zęby pod żaglem fafki 

W. Pana Dóbr: mogła także która fili- 
żanka Zaginąć do mego lądu, cicho do 

T ucha Hrabie'mii: mnie fię zda że on lapis 
Phtlosophicis inufiał wyfabrykować, bo 
gęfto patrzy, â do tego pod wielkim fe- 

kfetem wyfpowiadai mi fię, że tak tęgi 

w Mataßsicem exorientalis, że kiedy poło- 

E 2 ży 
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iy Argument to go naygwałtownieyszy 

wiatr obalić nie potrafią 

Hrabia, 
Ruszajqc ramionami do Paryż: będzie 

łafka Filiżankę kawy wypić? 
Parljźanin. 

Mr. te Comte ieftem W. Panu fort obligé, 
ja y tak dormirować nie mogę przed u- 

ftawicznemi operacyami w wielkie Des- 

senie moiego Esprit, à kawa, au fentimeni 
de tous Us Docteurs favantiffimes, których 
tu W. Panowie nie macie, nie tylko feil 
odbiera , ale y {klepienia w gabinecie 

Ideoyr, fw§ grub§ aery§ rnynuie y o- 
bala. 

Serdecki. ■ 
Jakie ten Monjleur wfzyftkie rzeczy 

na pamięć wie, drugiby z kfigźki tego 

nie powiedział. 

Paryianin. 
Tonic^centßrien, ale gdybym wid- / 

Tie drzwi rozumowi otworzył, y pozwo- 

lił mu avansowaé à grand pas, aż do ßu- 
xum & refluxum, którego natury nie mógł 

konferwować, naywiększy z Filozofow 
Ary- 
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Aryftoteles, Kopernik ftarożytności, do- 
pierobyś to W. Pari admirował Nlervelia 
penttracyi, fpeculativo Hrtificicilem & non 

superfiçialtm, ale do dania takich iowow 
rozumowi, trzeba wprzód znaleść czło- 
wieka tak fprawnego dans la Haut philo- 
sophieficzby umiał przyszczwać y zwrócić 
maiorem, minorem, antecedens, consequent, 
Juppo/itum &c. 

Ser dec ki do Paryzanina. <. • 

Taką rzeczą rozum W. Pana mufi 

być przynaymniey o trzech piętrach, 
kiedy oprocz gabineciku mą ftoiową 

izbę z wielkiemi drzwiami. 
Hrabia. 

( Pięknie poluie, choć po puftey kniei) 
. ' Paryżanin. 

Jam ttiflaterie a part, ćo tylko biblio- 

teki Xiąg na całym świecie obiąć mogą, 
C iuz to raćhuiąc y podziemne kraie, ) 
•wfzyftkie przepędziłem przez ten alern- 

bik zkażuiąc na jgłówf, których quint es- 
sence Woiażuie po wfzydkich Antifzam- 

bïachr ykomorkâéh, 'czego^ zawsze Ko- 
smologicznie próbować mogę. 
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Ser decki. 

Avtc wtre permijfion. Co i Cię to zna« 
czy Kosmato y licznie? 

Paryianin. 
Vdla te diable, otoż to z W. Panami 

mówić, którzy zadney tenturyi nie ma- 
cie Metampftcojophyficosmologii, to ffo« 

:wo więcey fignifikuię, niż W. pan ze 

fwemi płucami komprenować możesz, y 
kiedy ia powiem Kosmologicznie, toiak- 

ym wfzyftko powiedział w feyencyi 5 

która ie.ft kluczem do uniwersalnych de-' 
cyzyow y ktor§ rozumy mocne zarege- 
ftro wafy w Xiçgach in folio poięcia nafze- 
go, cefi tout Jimp te, défi tout dire dans la 

fcience, que les esprits forts ont eure-* 
gffire dans les volumes in folio de notre en- 
tendement,, je dis de nôtre entendement, que 

Mr. Locke n a fait que très mal digerer, Mrs 
Leibnitz Gaffendf Descar f Nefton, Male- 

branhe, Nelonfait qu'eflropier, disloquer & 
bien d'autres d'un genie inf er leur fon fait en- 

fin dégrader., demembrtr, diffequtr. Otoż to 

me być w Paryżu, albo w nim być fu« 

perficyalnie à nie methodise, 

l Ser- 
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, S-erdecki, 

Par Dim ! Vous parles joli français, tak 

ślicznie W.Pan reżonuiesz po Francusku, 
że mifię tym więkfzy appetyt doby wa z 

głębokości wnętrzności moich. 
Paryianin. 

Ale co mi W. Pan na to powiesz, kie- 

dy ja Argumentem Galimatiologicznym 
Zkonwinkoig W. Panas ie gdyby- Creator 

naywyższy, nie plasował ną ficma?pen- 

cie Słońca dla ożywiania wCzyftkich kre- 
acyi, żadna by rzecz nie mogła fprawo- 
\vać fwey funkcyi więcey.gdyby to świa- 

tło, które W. Pan widzi [z ' zatrzymało 
fwoy kurs, wszyilkieby elementa w tym 

punkcie paraliż naruszył, y c ła nątura 

zasnęłaby iak ryba wyi^ta zwody. 
Ser decki. 

Już też ten Argument mufiał drzwi 
wybić do ftołowey Izby, boby fortkg 

nie przecisnął. 
Paryianin C do Serdeckicgr>, ) 

Cozbvs W. Pan na to powiedział. 
'S*- 
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Ser dec ki. ( kiwaiąc głową °) 

Gîowgbym kiwał. 

Hrabia. 
Tak MosPanie! kto rozumem trz§«? 

sngdnie może, tćt głowę kiwać musi. 

Paryżanin. 
A Imc P. Hrabia, iak guftuie tę hipo“ 

tezę, ktorey wszyftkie Akademie w PeL 
Pzcze nie potrafiłyby zdmuchnąć. 

Hrabia, 
Bardzo fię gorszę z W. Pana, it tak 

mało znasz w Oyczyznie fwey ludzi, to 

wniefienie W. Pana iako ma za cel pró- 
żny chwalę, tak do. obalenia go nie trze* 

ba wzywać Akademii. 
Paryianin. 

Que “qu'il dit do Serde: £ft n'a qu'à 
parter, qua faire valoir fon Argument, do - 

PIrab. Czekam tedy W. P. fèntymentu. 

Hrabia. 
Oto że Woyfko Irzaelfkie naybardziey 

fię w ten czas biło przeciwko Moabitont 

kiedy Słońce zatrzymane byio w Twoim 
biegu od Jozue. ' ' 

Pary* 
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Paryiąnin ( z podziwienim, ) 

He Mon Dim\ ce que cela veut dire,gdzież 
îa to ieftem gdyby mnie oczy nie upe- 

wniały, tobym. rozumiał źę fię znayduię 

między Doktorami Sorbotifkiemi, z któ- 
rych nawet żaden nie mógłby à livre 
ouvert folwować tego Archi Argumentu, 
chyba po długich reflexynch. Ą W. Pan 

Coś Paryża nie widział, pasem przepa- 
sany, zmiotłeś go do razu iąk kielifzek 
Wina. Przechodzifę. He Mon Dieu coż 

ia to. flyszę, gdyby był przynaymniey 
zrobił taliopas, ale Sonikę wygrać y mnie 

fię to nie trafiło ! który we grze karto- 
graphicomoralney wfzyftkie znam figu 

ry C do Hrab: ) Morbleu można bez flats« 
ryi na pochwałę W. Pana powiedzieć, 
ktorego tyle eftymuię co cały świat, A kt 
referue de Paris: nodus fuit gordius, »ß in 
te ftnfû Æexandrum. Węzeł był Goi'- 

dyifki ale w tobie znalazł Alexandra 
koniecznie W. Panu wyzuć fi§ trzeba z 
tey długiey fukni, która męioboyca ieft 
moderney cabaliftico, naturop/aßico, kiper- 

bolißico fizyki, a poiechać do Paryża dla 
oczy- 
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oczyszczenia (ię z grzechu tego, który 

i eft przeciwko piątemu przykazaniu, nie 
będziesz ?ahi,a/, tam to dopiero rozświe- 
ci fię W. Panu w głowie,* bo Paryż lon- 

tem fapiencyi zapala pochodnią rozumu, 
y ofobliwszym przywilejem na cztery 

kamy zaoftrza dowcip^ czego ii marn 
na fobie próbę, bo z Polfki w\Jechałem 

głupi iak (kdî-t, a teraz daleko fundamen- 

talniey cz)ta n wzodyaku Niebieskim, w 
Planetach, w Wénerze, w K p-ykozie, W 
Bliźniętach, od Ptolomeus?a,Tychobra- 
he, Neftona, Keplera bo ci okularów za- 
żywali. Ha cobym ia dał za to, żebym W 

tym punkcie mogi być au Palais Hoijal, 
bo w tey Polszczę żadney rozrywki dla 
człeka rozumnego nie ma, iuż to trzy 

dni iak fzukam Philozoficznego ragout 
â znaleść go nie mogę, nawet Peruka- 

rza, inwentora nowych Piżonow, War- 

fzawa fobie nie zapifuie z Paryża, Fi - - - 
takie grnbianftwo •• nie ma cale z kimby 
a la moderne wzięść Cię zapasy, y pore- 

zonować o nowych pod Słońcem rze-^ 

i - ' czach. 
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Czach,’ muszę zbytniego oddawania ro- 
zumu w fiebie fentymenta połykać. 

Ser decki. ( do Pary tanina) 
2-mifuy fię W. Pan oftrożnie, żeby ci 

który w gardle nie uwięzi, iak mnie, pra- 
wda że wielki Sentyment w bulionie, ma- 
Jo mię nie udufii a rhotel de Dieu, żem go 

chciwie: polknył. 
Parytanin. 

Mr. It Gomte czy będziesz W. Pan wie- 
rzył że dopiero trzy dni iakem w Polsz- 

czę, a iuż grube powietrze mato mi nosa 
nie rozsadzi, y com go tylko wsadzi! w 

tę zakwaszony aurę, zaraz zaczyl kichać, 

przepryfkiwać, tey migreny nie znał nos 
moy w Paryżu, y gdyby go nie falwow at 
zapach pomady delikatnym powietrzem 
Pary fit im nagniecioney, byłoby podobno 

iuż y po nofie. 
Hrabia. 

Co to złego W. Panu Oyczyzna u~ 
czyniła, że iy z iey powietrzem., zwycza- 

jami y ludźmi tak wyklinasz, która cię 

na fwym łonie wykarmiła, podobney 

niewdzięczności żadna z Matek nie ode- 
ź “ brała 



orają od fyna fwego, przecież to każdy 

wzdycha do gniazda fwego, dutch fumus 
Patriae, 

Paryzanin* 
Mnie Oyczyzna nic siego nie uczyni- 

fn, tle re golenia gfow, te wićjfki fiana 
pod nofami, te na wielkim ftole przykry- 
waneä Futerały, inkommoduig wzrok 

*noy. 

Hrabia. [ trochę z paffyą. ) 

> MosPanie co zwyczay z fob? przynoii, 
nie podpada żadnemu p.ośmiewiłku, ale 
kiedy potrzeba przymufi do ofkroba- 
nia mchem gfupftwą zarofley. głowy, w 

ten czas ieftfię z czego, śmiać y za co 

wftydzić ; To my wasz zawrót głowy, 
zabytki Paryfkie w cierpliwości znofie“ 

my, a wam nawet nasz ftroy oczy psuić, 
żal Cię boże że W. Pan Polaka Imię na . 

fobii nofisz. * ' ; 

Paryzanitt. 
Jam też w Paryżu nie powiedział, żem 

lif w Polszczę rodził, która nie wydaie 

wielkich ludzi. 

Hr a* 
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Hrabia. 

Dość W. P. wielki ze fwego zdania.* 
Paryianiń. 

Et profond, y głęboki ! ale też to 

wieku na to potrzeba çrfl un hazard, bo 
mi w. Pan maid t .kich zń lydziesz 

Hrabia 
Do audytora. Co to za fzaieńftwo o* 

garnęło tego czlbwiekaWo Pary±: naucz* 

ie ni if W. Pan czym fie tak bardzo ró- 
żnisz od nas, cośmy Paryiä nie widzie- 

li, tym chyba ze W.P. wieżdiaijc Pary?, 

w głowę, tak mozg roziechaî tniefzka* 
nie duszy, że w niey wfzyftkié halki pu* 

ściiy. 
Ser decki. ( wpośrzodek dochodzi tj 

J rozbranjd. 
Ale jMrs.häli-la, ale Mości Panowie na 

, co fię tó przyda, zagranicznymi kwefty* 
ami zapalać y burzyć krew Szlachecką, 
MosPanić Sapieńczykiewicz porzuć W. 
Pan tę dysputę,laiffes cela^ffe vous prions, 

każdy w fwoim üroiu na.ylepicy {ię\vy- 

daie. 
Pary- 
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'Lanin. 

Quelque ce clone cela ! co to za z uch W à- 

~°ść W.Pana Monjkur wścibiaćfwoy nos 
nieutarty między drzwi dyfltursow na- 

fzych, vous Monfimr^ '/, ktorego czok wy- 

giadâ la deeffé de la fiupidite, y który za 

fzelgg nauki nie masz. 

'Serdeckh 
Moy Paryianmie iakeś mię to tahió 

otaxov/aî, życzę na wielki kamień moy 

rozum ważyć, bo ia choć nie na Philo- 

sofisycznych nogach chodzę, ale dla ta- 
kich mędrków mam przy boku wyszli- 

fowang odpowiedź. 

P aryzanin. ( z fury a ) 
Comment miserable ! ty śmiesz ięzykiem 

w Kościele Minerwy wyklętym odgra« 
zać‘? profanować przybytek Muzo w, le 

Sanctuaire de Muses, ty ktorego fizogno- 

înia obwiefżcza, przepowiada, miefzka- 

nie ciemności, nieumieiętności,ghipftwaj 
fortes fortes vite, wychodź, bo ci W tert 

brzuch cudzemi potrawami wypchany* 
argument zaoftrzony wcisnę, wepchną 

Utopię, allons allons, ( wychodzi. 
SGE- 



SCENA SZÓSTA 

HRABIA, ŚERDECia,WĘGRZYNEK 

Scrdecki. 
( 2btiiaJię do Hrab: Ślicznie fię popi* 

Paleś moy Filozofie, takież,to lekcye te- 
raz Paryż dâié ? dobrze W. Pan Mości 

Panie Hrabio powiedziałeś, żeby mu trze- 
ba głowę ogolić. Ä dwa kawa pewnie 

y 0 dyg la. 
Hrabia, 

Dla tego też ie.y W. Panu nie śthieni 

ofiarować, fp odzie wam fię iedrifik, że to 
Odmówienie nié umorzy w W. Panu a- 

p ety tu do niey, wypiiesz ią drug$bytno- 

SCENA SIÓDMA 

S er decki odchodzi' ó'glq,daiąc jd§ jakby in« 
■ß&'ego fżukał uieyhia, ÿ pÿta fie WęgfZyńka 
cicho. Drzwi nie ma tu infzych. 

ale do Stoiowey izby. 
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v S er decki, , ;i 

Ogfqdainc Ją na itfzyßkießrony;Gdzie? 

Wçgrzyriek. » 
W głowie tego Parÿzanina, 

-S' er decki. 
Cicho ty-- a obiad gotui§? 

Węgrzymk. 
Nie wiem3 bom w W. Pana komin nie 

zaglijdaî. 

Ser decki. 
Ale u was czy gotui^. 

Węgrzynek. 
Spytay fię W. Pan Twego Chiromam* 

cifty, co go między oczami nohsz, bo on 
zawfze dobry wiatr miewa. ( Ser decki 

due wychodzić kręci fv=. 

Hrabia. 
Z niecierpliwością do Węgrzynka. Goto 

tam masz za fekreta. 

Węgrzynek. 
Oto Imć Pan Serdecki fkariy fię, ze < 

mu kuchnia z dzifieyfzym obiadem de- 
zertowaia. 

! Serdecki, 
Co to za pfi bfkarr, wychodzi Wawrzo- 

nek zu nim wyśmicwaiac jic z niego. SCE- 
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SCENA ÓSMA. ł 
k"- 

HRABIA SAM. 

Chwata Bogu że na koniec niezgoda 
ż domu mego wygnała tych Natiętow, z 
których iecłen cudzego obiadu- fzuka , 
drugiemu zmyfty' przewróciła nie tak 
Baryłka nauka,iako zaślepienie Rodziców, 

którzy na łonie prożney chwały u yko- 
łysali ten dziki humor w fynie fwoim à 

przydufili wrodzone łkłonności, y chęć 
do pokory, nauk y pobożności, cnoty, 
które dobroć kraiu zawięzuie wkażdym 
Polaku, nie Paryż: nie przeftawanie C iak 
mówicie) z ludźmi podeyrzanymi, nie 
Xięg czytanie, bo te fg iak kwiat, z któ- 
rego pfzczoła miód , à pai^k truciznę 
zbiera, ale wy Oycowie iefzcze w ko- 

lebce wybudowaliście dom nieflawy y 
h pośmiew iłka krwie waszey ; płakałbym 

z wami! gdybym miał więcey czasu do 
pokazania niefżczęśliwych zabytków , 

które z takowey edukacyi spływaj na 
Oyczyznę, Dom, y Potomkow; zôfta- 

F wiam 

! • : 
! ' . • i * 
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wiam to każdego uwadze, bo fam fpie- 
fzyc mufkę na mięysce, gdzie Cerce peine 
miłości, bez dziwaćłwo,wierne, bezinte- 

refsu, czeka na mnie, odchodtu 

Koniec drugiego Aktu. 

X* * $ * * * » * * * » æ æ » * * * * * * * * « » * - » » 

AKT TRZECI 

W. OGRODZIE 

' SCEXA PIERWSZA. 

LUCYN0A, GUWERNANDKA,POU- 
FALSKI. 

. : Lncyndcit • , : ■/, 
( U' ręku lifi trzymając. ) Ale pozwalam 

z,e I. ban Hrabia dobrowolnie nie chciał 
onuefzkać widzenia hę ze mnę wczora, 

iędrink mógł był uniknąć okazyi, gdyby 

był fżczcrze pragnął tey fatysfakcyi dla 
łiebie. ' 
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I. P. Cześnik gwałtem na drodzę porwał 
y zawiofl do PP. Łowczych. 

Lucynda. 
Na to wfzyfłko fą fposoby (przecho* 

dzacjęj to ja mogłam z pod oka ftrze. 

g§cych mnie tak pilnie wykraść hę, do- 
gadzając obowiązkom iMci Pana Hra- 
biego, y tu fama dwie godziny nie wie* 

dzić za czyie grzechy przepokutować, 
co za cierpliwości trzeba było na zniefie- 
nie tey męki ! a i.P.Hrab: nie mógł wyiść 

7, donng w który go trefunek zaprowa- 

dził, inłze to mufzą być przyczyny tey 

niepunktualności - - A W. Panowie fzu- 
kaciel. Panem Cześnikiem zaftąpić to 
grube omylenie fię. 

Póufaiflii. 

Przyrzekam, że tu' za fzeląg fzalbier- 
ftwa nie wchodzi co mówię, ieft Izczera 

prawda, (ho Panie Cześniku ! bodayci w 
, fkorzanym gąfiorku kwaśne piwo ocet 

wyrobiło, bo twoie grubiańftwo dosyć 
gorzko opłakuie Imć Pan Hrabia, a tu 

ieszcze de noviter repertis chc§ go karać.) 

Ten lift który miałem honor złożyć w 
H 2 ręce 
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ręce W. Panny Dóbr: gdyby umiał gadać 

mogiby bez zawodu fumienia powie- 
dzieć, ze fię dobrze wprzód łez napił nim * ;, 

go Injć P.Hra: napisał, rak oczy wyżyma 
na obmycie cudzey winy. Jeżeli kłamię, 
C -z furyą ) niechże mię zaraz porwie 

na łono fwoie -- atu z umileniem do Gu- 
wernandki IeyMć Pani Utcifzewfka cała- 

ie ia w rękę, Guw: zaś za każdym wfpo- 

tnnieniem pochwał kłania fie. Zmiłuy fię 
śliczna Bogini, pociecho wzdychaięcych, 
pieścidełko y ukontentowanie oczu, In- 
wentarzu cnot Heroicznych,Dyanny nay- 
doßvonalszy obrazie, obiekcie naymilfzy, 

ozdobo, chlubo, zafzczycie, do Audytora 
(iako WW.PP.famiwidzicie) ftanu Wdo- 
wiego, chciey potrafić aby IeyMć P. Lu- 
eynda Dóbr. ten zły humor w fiebie poł- 

knęła a śliczny, milufieńki na fiebie za- 
wdziaia, bo fię boię żeby tą frogą min§ 
nieofłabiła intereflow ImciP.Hrabiego, 

na których wiele dziś polega. 
Guwernandka. 

Sprawiedliwe fą reflexye W.Pana, kto 

ma tak delikatne fierce, iak Imć P- Hra- 
bia, 
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bia, to bardzo łatwo nroże wpaść w 'ap- 

prensyalnf infekcyg (do Lutyndy^O co i 
W.-Pannie idzie? wfzak fig liftem exku- 
zował, to d§s- nie fig cale nie do twarzy 
W. Pannie, ile w czafie ktoregó trzeba 

2azyć na ufzczgśiiwienie fwoie, W. Panna 

nie wiesz, ze dziś ieszcze masz być Zo- 
li § Im ci P. Hrabiego, 

Lucyn da. ( rufzaiąc głową % po- 

dławieniem ) 
Ja ! żon§? y to iefzcze dzifiay ! byłaby 

to fzczgśli w ość, ktorey fobie nigdy nie 

mogłam obiecywać! ale co na to Wu< 

ienka powie. 

Gowernandka. 
Co fig W.Pannie tym zatrudniać, kie- 

dy będziesz w ręku Hrabiego, prawo o- 
pieki uftanie. 

Lucynda. ( z podziwieniem. 
Zon§ dzifiay! mnie fig to w głowie 

zmieścić nie może. 

Poufal/hi. do Lucyn. 
Nie psuy fobie W, Panna Dóbr: gło- 

wy nad tym, upewniam źe fig zmieści, 

iak prgtko Imć Pan Podczaszy zechce 

fie 
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fi? dołożyć do ufzczęśliwienia W. Panny 
Dóbr. Lucynda. 

Do Guwer. W. P. mnie chcesz zwieść 

iakbym ia to nie wiedziała co fię święci. 
Quiver nandka. 

Zapewne że W. Panna nie wiesz, 
bom ia dziś fwym pewnym kredytem 
wfzyftko przerobiła, y Imći P. Hrab: tak 
mocno zarekomendowała Imci P. Pod- 

czaszemu że więceynie doftaie, tylko że- 
byś W. Panna umiała ugłafkać iefzcze fo- 
bie ferce iego, który choćby trudności 
czynił, W. Panna iednak nieoddępuy na- 
legać na niego, aby dziś ieszcze mogłaś 
być zaślubiona z Imć P. Hrabi§, bo in- 
tro iui nie nafze, ( tu wychodzi Poufal. ) 
do pozyłkania czego, masz W.Panna mi- 

lion fpofobow : ile możesz przymilenia 
wynaleść y kareflbw te wfzyllkie na nie- 

go nasyłay, y ieźli tego będzie potrzeba, 
płacz W. Panna, a dobrze W.Panna płacz, 
bo to ieft broń, ktor§ natura w ręku flab- 
szych z przyrodzenia tak ftrafznę umia- 

ła uczynić płci męlkiey, że ni| co chce- 

my, to wytargować możemy, ( tu fig Lu 
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cynda będzie na wfzufikie jirony oglądała ) 
tak dalece, £e fiç iey naygmbsze y nay- 
ckiksze umyfïy oprzeć me mogą! chcę 

jednak żeby łzy w zapaiie byîy--- flü- 

ęhayze W. Panna, bo to o W. P. idzie. 
Lucynda. 

Scijkaiąc Guwer. Słucham rrioia Utci- 
Szefiu y tp z. wielką pilnością. 

Guwernandka. 
Co to za niefpokoyność ! ( do Æidy- 

tora) taką y ia miałam, kiedy być w ioż- 

ku świętey pamięci żądałam, ( do Luc : ) 

mozesz W. Panna zacząć od przywiąza- 
nia y miłości którą w pierfiach W. Pan- 
ny zawiązała (kryta iakaś moc do Imć 

V. Hrabiego, tsk dalece ze infzego ko- 
çhaé ci nie podbbna, y to tjrzeba pełnym 
rezolucyi duchym mówić. 

Lucynda. ^ z boiazniqu ) 
Aleiakze ia fię mam odważyć, odkryć 

fłabolć hroią w wieku, który nie powi- 
nien znać tey paffyi. 

Guwernandka. (z ofuknięniem. 
Kiedy hę W. Panna, wftydasz kocha- 

na, ajzacoż kochasz ? 
' ' Lucyn- 
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tąd mnie nie 
wiadomego, kocham! dla famego ko- 
chania, ale nie mam tyle odwagi, żebym 
mogła ofkarzyć niewinne ferce, które 
rozumie, że nie wzdycha tylko z po-* 
winności, 

Lucynda. 
Kocham! zinftynktu 1 

Guwernandka. 

W. Panna iefteś w błędzie; bo kocha- 
nie które ma za cel zamęście tak przy- 

ftoyne, nie może W. Pannie tylko ho** 
nor przynieść; y ieżli W. Panna nie ze- 
chcefz wyznać przy wiązania ypaflyi|fwey 
IMci P. Podczaszemu,to nie będziesz Zo- 

ng Hrabiego ; a iutro mulisz poniewol- 
nie dać rękę P. Faworlkiemu, y być nie* 
winn| ofiary woli M^uienki,( z gniewem) 
Masz tedy W. Panna woz, y przewóz. J 

Lucynda. 
Po krótkim myłleniu. Ha iuż fig odważę 

mówić - - aleiak fig na mnie obruszy? J 
Guwernandka. 

To ia mu co fmacznego włożę w ufzy. 

Nie trwóż fob.^ W. Panna, kiedy ia za 

W.Pann§ intereffować fig będę, to Stry- 

iafzek 
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iafzek ieszcze dziś muli was do łożnicy 

zaprowadzić,bo ia takie mam fzezęściedo 
fwatanià, ze gdybym ilę zawzięła, tobym 

Hana Tatarfkiego z Rzeczg-Pofpolit? 

Łukiewfk? ożeniła. 

' Lucynda. 
Moia Utciszesiu W. Pani wielka pra- 

ktyka y rozum, dodaie mi ferca, tylko 

ęhciey fw? odwag? y kredytem zaftępo- 
wać boiazliwy igzyk moy, y umysł. 
( śei/ka iq. ' *:: • - 

Guwernandka. 

Słuchayże W. Panna pilnie y uważay: 
przy tych wfzyfikich proźbach, ukło- 
nach, podchlebftwach, wzdychaniach, 

mifofiernych pogl?danij»ch, będziesz fi? 
W. Panna ftorała pokazać dwa pożytki 
dla Imć P. Podczaszego z wydania W. 
Panny za Imć P. Hrąbiego, pierwfzy, że 
fobie wieczny honor y flaw? uczyni, 
kiedy dwa ferca zf?czy, które nie zdai$ 
fi? być tylko iedno dla drugiego prze- 

znaczone: drugi, że będzie miał wdzię- 
czność w nadgrodzie: potym na przeko- 

nanie y odwrócenie przedlięwzięcia, któ- 

re 

i 

■* fÇsu\ 
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re ma Wuienka , nie poradziwszy 

fi? ferca W. Panny gwałtem i§ wetchnać 
P. Faworfkiemu,, możesz W. Panna be- 

zpiecznie powiedzieć, że przymuszać ieft 
to gwałt czynić nąturzę, grzech nieodpu- 
fzczony, zkyd niesnafki, kłótnie, pręeklę- \ 

ftwa, uftawiczne zwadki, defperacye, ro- 
zwody, y milion rodzi fię nieukontento- 

wania, nakoniec, nieszczęśliwy uczynić 
na całe życie, który w mocy W. P. ieft 
ufzczęśliwić; iefzcze W. Panna y to doło». 
żysz,.ie fię boisz y nie dufasz fercu, któ- 
re raz przywykłszy dp Hrabiego, żeby z 
cudzego łóżka nie wrocifo fig na łono 
pierwszego obiektu, albo zprzykrzywfzy 
fobie nieszczęśliwe życie z człowiekiem 
do którego ani powołania, ani żadney 
fktonności nie czuło, żeby dq infzych z 

potrzeby fiak fię to ęzęlto trafia) y à 
nienawiści nie zaczęło wzdychać. A tą 
galanterya choć teraz wfpyftkiemi dro- 
gami chodzi, przecież częfto pachnie nie 

przyftoynościy, a zawsze grzechem, co 
Wfzyftko pofzłoby na Regeftr W. Pana. 

Lucyn- 
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Lucynda. ( zpudziwieniein') 

Co z ia to flyszę, alboż to wzdychać 

grzechem w ftanie mafzeńfkim. 
Guwernandka. 

Zapewne grzechem, kiedy nie do po- 
przyfiężoney fobie ofoby. 

Lucynda. [ weftchnie. ) 

Jakże W. Pani moia Utcifżesiu zazdro- 
szczę, że fobie będziesz mogia do woli 
wzdychać* 

Guwernandka. 

Tak fi? to ma rozumieć, fale y ta ye- 
guła ma fwoie excepcye. 

Lucynda. 
" Chcieyże mi ie W. Pani wykonnoto* 

wać. 

Guwernandka. 
Serce W. Panny nauczy fig ich y bez 

Gramraatyki. 

Lucynda. 
Ale bym ia fobie życzyła, żeby w tym 

świętym Zakonie ferce moje nowicyatu 
nie odprawiało. 

Guwernandka. 

Po maiu, dla Boga, •-* iefzcze wrota 
zam- 
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zamknięte a W. Panna chcesz wiedzieć 
cofięza fortą dzieie, dofyć czasu na to 
będzie, wprzód fię W. Panna ftaray fpo- 
fobami wyżey podanemi IMci P. Pod- 
czafzego uiąć fobie za ferce, aby Wn- 
ienki proiekt obalif, bo to .ieft punkt 
nayiftotnieyszy do ufzczęśliwienia 

W. Panny, a dopiero możesz fobie do 
tych przysmaczkow w imaginacyi ape- 

tyt ftroić. '• ’ 
Lucynda. 

Czymże ia W. Pani moia Utcifzesiu 

odwdzięczę to ięy fzczere interesowa- 
nie fię do ufzczęśliwienia mego, te in- 

ftrukcye tak zbawienne, które mię pra- 
wie pewną czynią fzczęśliwości, do kto- 
rey od tak dawnego czasu wzdychałam» 

"A Guwernandka.) 

Będziesz W. Panna miała czym mi od- 

ftużyć, ieżeli niewdzięczność nie zmazę 
w umyśle iey tey tak wielkiey p’ zyflugi, 
ile że yia mam także obiekcik, do kto-, 
tego powoli przyuczyłam fię wzdychać 

Cwrfichnie Ćwierz mi W. Panna, że ten ofo- 

foności Zakon tak mi fię zprzykrzył, M* 
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bym rada dziś ieszcze \Vraz z Wać Pan- 
nę wróciła fig na łono powinności Mai- 
żeńfkich ( mocno wrjłchnie ) Ach flodkie 

wfpomnienie ( obaczywszy Hrabiego. ) 
Oto teżlmć P. Hrabia idzie, 

SCENA DRUGA. 

guwernandka, lucynda, hra. 
BIA y POUFALSKI. 

Guvernandka. ( pomykając fię ku 
Hrabiemu ) 

Spiefzę do podziękowania Dobrodzie- 
iowi memu za przefłanie mi dobrotliwie 
podarunków. 

Hrabia. ( za rękę bierze Gm;er; y 
oddaje iey tabakierę ) 

Mała to przyffuga do wyrównania o- 

bowięzkow któreś W. P. iafkawie chcia- 
ła włożyć na dugę Twego. ( Lucynda od- 
wrócifię od Hrabiego., co pofirzegłszy Hr ab: 
dziwi fię. ) y mówi do Guw: Coż fię to 
znaczy ? IeyMć Panna Lucynda Dóbr 

umyka mi fwey łałki ? 
Guw er- 
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Guwernandka. 

Sg to iefzcze refzty wczorayfżego nie- 

nkontentowania ( Lucynda odwraca Sty 
jakoby niechciafa widzieć P. Hrabiego. 

Hrabia. 

, Zblilamc' fty do Lucyndy. Całuię nóżki 

Pani moiéy, ó Boże! Coimię tak nić mi- 
łym w oczach W. Panny Dóbr. uczyniło. 
C Poufal/hi z Gumftiän. ßodkie czyni umi- 

lenia na drug i ty /tronie Ogrodu. ) Po to* 

żem tu z takim ulitowaniem fpielzył, że* 
bym tym prędzey patrzał na nieiżczęście 
rnoic? 

Poufaljki do Guw. 

Zal ci mi Hrabiego, ale cieszę fię w 
duchu ze ztad mogę pożytkować w łascę 
Bogini moiey, dla ktorcy ieżeli żyć nie 
będę mógł,to umrzeć mufzę. 

Guwernandka. 

Niechże Bog broni wolałabym ci że- 

by pttł Azyi śmierć wy du fila, niż W. P. 
utracić, drugi raz W. Pań bgdź oftró- 

żnieyszy w Twoich zaklińaniach, boś mię 
tak przeprószył,że ledwie by\ę-.(bierzego zà 
rękę którą dopierßprzyłoży wfty möwi^pWZ 

W. P. 
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Wi Pan z iaką ciężkością fer ce w pier- 
fiach biie. iv tym [erdccznie wzdycha. Ach! 

Poufa/Jki. 
Udając jakbyfe [parzył. Ach dla Boga 

coz to 2a płomień? do Audytora. Ciesz 

fię moia Klepsydro dzifiay ieszcze twoie: 
a iutro ńafza miłość złamie fięnadwoie* 

Hrabia do Luhyndy. 

Przynaymniey chciey wprzód poznać 
niewinność moiç, a potym fkarz mię, ie- 

ieli na to okrucieńftwo zezwoli ferce. 
Lmynda. 

(Do Audytora.) Wyftępek ieft,a wino- 

waycy nie masz. 
Hrabia. 

Czy iuzie utraciło wrodzoną dobroć, 
y nie umie tylko karać - - Ach ! 

B§dziefzze dla mnie mieć tak ferce 
frogie, 

Ty co mym życiem abfolutme rządzuz 
Jakże na fobie tę karę przemogę, 
Jeżli mię winnym u fiebie ofądzisz. 
Weź życie, póki nie znam ieszcze winy, 
Albo mi przywróć pierwfzą iafkę 

Twoię, 
Bez 



<$> ) 93 ( t 
Bezkrorey nie Chcę'żyć iedney godziny 

. Z rąk twoich śmierci przyiąćfię nie 
boię. 
Lucynda. ( ohracaiacjk do Hra: ) . 

Ale boś W. Pan fwoią niepunktuąlno* 

ścią tak mi zranił Terce, że dotąd nie tchnę- 
io tylko fam5 zemftą. 

Hrabia. 

Caiuiąc rękę Lucyn. Mam że fi ę fpodzie« 

wać ie więcey nie będzie tak okrutne 

dla mnie. . » ; 

Lucynda. 
Profzę mu krzywdy nie czynie, bo ie- 

żli umiało na moment karać, to umie \v 
darowaniu tę karę offodzić, a podobno 
więcey w tym martwieniu cierpiało, niż 
W. Pan miałeś kary. 

Hrabia. 

Są to (kutki dufzy Ipaniałey, których 
ia dobrze znam cenę y fzacunek: chce 
przyklęknąć, a w tym nie dopuszcza Lu- 
cynda y mówi. 

Lucynda. 
Mości Panie Hrabio nie czyńże fobie 

żadney przykrości, bo ia y tak winnam 

wiele W. P. za iego dobre Perce. Hra. 
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Hrabia, 

Nad powinność nic nie czynię, y nic 
fznkam tylko politowania, choć ieftem 
bez winy. 

’ Ale Mci Panie Hrabio chcieyże iu& 
zapomnieć, ieżeli cokolwiek mam lalki 
iego dla łiebie. 

Hrabia, 

Znowu chce przyklęknąć. Przynaymniey 

pozwol aby u nog twoich. 
Lucyndct. 

Proszę bez uklonow, fzczerość W. P. 

uwalnia go od tey powierzchowności. 
Hrabia. 

Więc niech mi fię fpytać godzi, czy 
w tych pierfiach to iefzcze ferce biie, któ- 

re nie wzdychało tylko dla mnie. 
Lucynda. 

Upewniam że to famo, y upewnić mo- 
gę, żem Serca mego dzielić nigdy nie u- 
n.iala, bom (ię nie kochała, a iako pier- 
wfze na mnie wymogłeś weftchnienia, 

tak z r§k twoich dla fiebie czekam prze- 

znaczenia. 
G Hra. 
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Hrabia. 

Ha! iczlić fię Język z fer ccm zgadza, 
fporządź , by dziś ' ics/.cz.c .* nay wyższa 
władza zt?czyfa fortunę moię : * - Wfzak { 

o Nieba! nieodftęphi świadkowie fkry- 
tości moich dobrze wiecie, że zigczony 
z ni? myśl? fkry.de, me fzukam tylko u- 
fzczęśliuić iey życie. Y w>rok fetc na- 

fzych o {lodzić , którym złość ludzka. ^ 

chce fzkodztc. 
Guwernandkę. s 

Przechodzi 1 drugiey /trony TeatrUm do i 
Hrabiego. Mości Panie Hrabio iozu— { 

miem że tych komplementów dość bę- 
dzie, trzeba teraz pomyślić o zakończę- ^ 
ni u intrygi nafzey, żeby flaratiia moie y 

z nadziei? nie ufziy nam z rękowieści. 
Hrabia. 

Nafze fzczę ście w ręku W.Pani 
Lunjnda. . • •* 

Moia Utcifzesiii, iakeś fzczęśliwie za- 

częla^ tak nie żaluy pracy y ftarania. 
Poufalßt ź umileniem. 

Y ia moie zanoszę prożby^ 
Guwti- 
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Guwernandka. do Pouf: 

(Klaniaiąc Jiez umileniem. ) Navniiszi 
flnga Imći P. Poufalfkiego, 3 

Hrabia do Guwi 
V/fzyftka nadzieia ńafza w łasce W.P. 

Guwerjiandka. 
Prawda ze pierwsze kroki dość fzczę- 

śliwie uczyniłam, tylko że Imć Pan Pod- 

czsfzy cięzk| mi podał kondycyi, kto- 
rey prawie przyjąć mi nie podobna, a 
inaczey do hiczego przylepić nie chce. 

Hrabia. 
Żmiłuy fię nie odmawiay. 

Lucynda. 
Có będziesz chciała ? 

Poufalßi. 
Gdyby y krwie z ciała. 

Guwernandka. 
Tym uwiedziona na wizyflko przy— 

ftać będę mufiała, ale bo trochę ciężka 
kondycya do wypełnienia. 

Poufal/ki. 
Przynaymniey dla mego wefłchnienia. 

Guwernandka. 
Imć P. Pouf. ofobliwfzÿ ma talent do 

wyperfwadowania. G2 Pou- 



Poufajkt: 

Z inftynktu kochania. V ' 
Guwernandkd. 

Słuchayciez moie śliczne Pańfiwo, bo 

czas krotki , po długiey-tedy utarczce 
iefzcżę (ię zdawał w niepewney kołyfać 
rezolucyi, do czego naywięcey kontry- 
buownła Imć P. Woyfka, ktorey fpiże- 

ciwić fiç y obalić ułożenie w naypier- 
wfzey u niego było uwadze, ale prze- 
konany na koniec tlodką moig perswa- 
7y;i pozwolił na w łzy fi ko. 

Lucynda. -i id 1 \ 

Nieofzacowana do fwatänia. 

■ Poufaljki. 

Skutki tofęt mciego wzdychania. 
Hrabia. 

Będę umiał odwdzięczać tęprzyfiugę. 

Poujoljh do Guw. 
Odbierz iuż y z nadzieniem Twego 1 

flugę. ‘ i 
< Guwernnridka. 

Y żeby ukrył przed domowymi to 

pjzcdfięwzięcie, ma tu fam przyiść dla 

zakończenia tego aktu. 

Lucyn- 
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Lutynia. 

(scißta y caluie Guwcr.jCzy zapewne tu 

będzie. 

Guwernancika. 

Możesz W. Panna wierzyć. 
Hrabia. 

Pamięć tey dobroczynności w wdzięcz* 

nym raz na za wizę ofadzę ferai. 

Pouf al [ki do Guw. j , 
A ja ci fię wywiązać pragnę ąa ko- 

biercu ( do M.dytorajlat.wiey widzę zmy- 

ślać niż kochać. 
Gmeernand/ia. 

Zaczym trzebą nam fię mieć nn oflro- 

żności, żeby nas nakopie nie zadaj, bo 
darzy iako fit ffabi w fwoich rezolucyncb., 

tak nayjnnieysze podeyzrzenia odmiąr 

niaig w nich nayjepsze mtćncye. 
Lutynia. 

Ah k dla Boga uciekaymy, niech nas 
moment widzenia nie zbiia z drogi po- 
znaczenia. 

Hrabia- 

Wolę umartwić oko na godzinę, 

Kiż wzi?ść takwielkiey dra ty na fię winę. 
? POU- 
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Poufalßi. 

Nieboymy fiç, wfzak mamy w tym 
ogrodzie drzewa, Potrafi Twego, każdą y 
Adama fltryć Ewa. 

Guivirnanâka, 
Bez wątpienia, ile że ieft fię gdzie (cho- 

wać,ado tego kiedy kogo interefiuie wła«? 
fna fatisfakcya - - to umie fobie znalsść 
mieysce, z tym wfzyftkim nim nam fię 

przyidzie rozłączyć, oftrzegam. Imci P. 
Idrabiego Dóbr. żeby za naypierwfzym, 
odgłosem zbliżania fię Imci Pana Pod- 
cżaszego, umiał gładko wyłączyć fię od. 
nas, y wyiść drogf ukryty z ogrodu, ą 

Imć Pan PoufaKki, będzie fię ftarał ukryć 
i gdzie za drzewem , zkądby widzieć 

mógł, jak na niego chuftkę wiwnę, co 
będzie znakiem do fprowadzenia Imci 
P.Hra: Dóbr. (do Luc:) W. Panna zaś we- 

dług inlłrukcyi odemnie przepisąney bę- * 
dziesz fię fprawiała, to iednak zalecam | 
przezorności iey, żebyś po ucałowaniu 

ręki Stryiowfkiey,umiała nieznacznie wy- 
chylić fię od nas, niby pod prctextem u- 

patrywania kwiatków, lub uganiania fię 
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za ptaszkami, a coraz gîçbiey fzla w o- 
grod, żebym z tego fam na fam mogła 
pożytkować na ufzczęśkwienie W.Pan- 

ny, do czego wfzyfłkich śrzodkooz ru- 
sz? : bo wprzód fama zagrzać go muszę, 

Zęby tym prędzey przyftępii do exckii- 
cyi za my ił u naszego. 

Litcyndą. 

Chętnie to wfzyftko czynić będę, by- 
lebyś nas w famey nadziei nie zoflawila. 

■ Hrabia. 

Co ia to nie wętpię, bo oczywiście wi- 

dzę, żelmćPani Utcifzewfha w ufzczę- 
śliwieniu nafzyrn wiafney fzuka fatys- 
fakcyi. 

Guwernandka. 

Mieycie W Pąnftwo za rzecz zrobionf, 

Poufalfiï\ (Do audytora.) 
( Ze nigdy nie będzie moig zonę. ) 

Lucynda. 

O Nieba ! zbliżaycieź ten moment 
fzczęśliwy,natchnieyciez ferceStryiafzka. 

Zwielkiey pociechy ffową w uftaeh 
ginę, . ’ 

Wymownieyszy byl ięzyk przed go- 

dzinę. Hra' 



) IGI ( ^ 
Hrabia. 

Serce zaś moie we mnie, dopiero odbyto. 

Y nigdy tak wesoło w pierfiach mych 
nie biło. 

Poufaljki. do Guujern. 
Co mnie tak mocno twoy ogień dogrzywa, 1 

Ze fig iui w pierfiach ledwie ferce kiwa. 
Guwernandka do Pouf. 

Mezaś tak ferce nadzieia kołysze, 

Ze wfzyftkie iego chrobotania flysze. 

( Hrabia wychodzi z ogrodu, a Poufał- 
fki za drzewo Jię kryte. Lucynda- 7, Guwen 
w śrzodek ogrodapcmknąjłę. 

SCENA TRZECIA. 

PODCZASZY z iedney ftron\r z MAR- 
SZAŁKIEM, a PARYZ.ÀN1N z dra- 

giey ftrony przychodzą 

Podczaszy ( do Marszałka ) 
Poydzież, Waśćiefzcze do Xiedza Of- 

ficyała, y będziesz profił, żeby ten. Induit 
nie n* Pana Faworfkiego, ale na ofobę 

P. Hrabiego kazał napisać, 
Pary- 
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P ary z anin. ( ze wzgarda. ) 

'in ia widzę y z pochodnią fcwe- 
rendowa! to nie znąydęw Polszczę tyl- 
ko ułomki ludzi, co to za dyfferencya 

Paryża nalżego, gdzie ile głów tyle for- 

tów rozumu. 
Po dc za i zy do Marfz: 

Kolacya na dwanaście ofob żeby by? 
ia fp urządzona, y piękna iakem iuż Wa- 
ści mowik 

Pnrifianin. 
To mieysce, które ledwie muchy fee. 

kwentuią, bo nie ma czym oczu galąnto- 

Pja kareffować, ani komentować, ma być 

naypryncypalnieysz^ pleyzerow promena- 
dtp Podczaszy. 

Karety obie żeby o godzinie ofiney 
iuż zaprzężone przed. Pałacem ftały, 

Paryinnin, 

U,nas dii Palais ratal wincey o tey go- 
dzinie uwiia fię fzynwnowy niż w tym 
zar dyniu, trawy rośnie. 

Podczaszy. 
To wfzyflko miey waśc w fekrecie, że- 

by żaden z domowych nie mogl hę doroj 
zumieć co hę święci. Pary- 
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P-arytąnm pófirzegłizy Podczcn 

Ale ten Szlachcic czynie będzie umiał 
amuzowfló mię, albo go zacznę att iko— 

Wać à la Parjßsnne, z tak wysokiego tonu 

aż wykalsznie iaką kucfsc. . ( 
Podczaszy, 

Pośpiefzayże fi? w iść żeby na dzie- 

wiąty godzin? punktualnie wfzyldkie za- 

dałem goto wości do tego aktu. 
Paryżanin. 

Prawda że czisen pod figurą wie- 
kiem wytartą,poziewaią fobie w niżfzych 

apartamentach nie dobitki fentymento w* 

mnfzę dla pleyzeru, uczynić probe, (po- 
mykiz fit do niego.) 

Podczaszy pofirztghzy Paryż: 
Czego ten Francuz przypàtruie mi fi? 

tak ciekawie, czy mi ma co powiedzieć, 
właśnieby fi? w niedobrą porę wybrał, 

ale żebym go fi? prędzey pozbył, bo Fi- 
zognomią natręta nofi, trzeba tu z nie- t 
go zażartować. * 

Paryż: zblizaictc fit kil Podz: 

Pozw diszże mi W. Pan fpytaćfi?, czy 
iefieś w alianfie z Muzami. 

Pod. 

1 
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Podczaszy zmyśla głuchego. 

O co fię W itfzeć pyta, ( do Audytora ] 

u niego widzę w głowie świta, 
Paryianin. 

Oto teżeli W Pan znasz naydarsz^ cór- 
kę Filozophii, 

Podczaszy. 
Co co? u Panny Zofiy ? 

Paryianin. 
Jeżli W. Pan znasz nayfhrfzę Córkę 

Filozophij, to ieft Matematykę. 

Podczaszy z podziwienim. 
Ja fcyatykę? chwała Bogu, żeiey nie 

znam. Albożto WafzećDoktor, 
Paryianin. 

Więcey niż Doktor. 
Podczaszy. 

To mi Waszeć nadręcz lekarftwo od bo- 
lenia zębów y od wiatrów, które mię 

częfto napaiiuig. 
Paryianin. 

Mon dieu cet homme extrauague , o- 

czy wiście widzę żc (cyencye nie fym- 
patvzuig z Poldq fuknia*- To W.P. --- 

Pod- 
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Podczaszy 

Day mi Waszeć poko v, id i- fobie Wa- 
feeć w moździerku pokpłatąr, boś Wa- 
fzeć fltaby iefzcze Doktor, U/Je wogro-i 
ku Guwernandce, « ona ubliża fîç 'da niego,. 

SCENA CZWARTA 

V A R Y Z A NI N 
Pięknie mię uregalizowa/, iakby mo.ia 

inina nie więcey prezentówt-h tylko A- 
ptekarza, odëiïaî mię do moździerza, zfÿ 

z niego Phifîunomiftà, Paryż ni »dyb y nie 
cierpiał tey mepryzy w personie rr.oiey 

Muzom ućzynioney, co za ciemnaeduktf1- 

cya! à gdybyś fię fpytaî,to P.Ćzęśnik,lub P. 
Skarbnik: moy rozum delikatnymi wy- 
karmiony fentytnentami, tak grubych 
potraw nie Orawi, pewna indygedya à 

dieu hi Pologne, a dieu belle Promenade nie 

chcę ia Filozophiczney natury we mnie 
zagnieść, zamordować, zadufić, umo- 
rzyć. “'*■ ' •' ' '-A ’• 

Adieu wy wfzyscy co to nie umicie 
Tylko wraz z fuknig wycierać fwe iy~ 

Ł cię. C wychodzi j 
* SCE- 
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SCENA PIĄTA. 

podczaszy, lucynda y guwer: 

Podczaszy. 

Kto fif to tam koio W.Pani uwiiaŁ 
Guwerm z vmi'ttitm. 

Ogrodowy Mci Dobrodzieju. 
Podczaszy. 

Pfewnieś go W. Pani na fwoie Fnikta 
zwabiła ? 

Guwernandka. 

Na iakie znowu fnikta? W. Pan Do- 
brodźicy zawfze znaydziesz czym mnie 
prześladować. 

Lucynda. 

( Całuie podczaszego w rękę. 
Podczaszy. 

Jakże fif W. Panna masz w tym O- 

grodzie ? 
Lucynda. 

Bardzo dobrze do uflug Stryijfzka 

Dóbr. 
Podczaszy. 

Zęby fif tei W.fanna chciała dla mnie 
o pifkny bukiet poftarać. Lm* 



Lunjndä. 
Z wielkg ochoty Mości Strÿiaszkù 

Dobr: ( idzie w ogrody) 
' Guu trnavdka. 

już tedÿ o dobrey intehcÿi W. Pahâ 
Dobr; doniofb;m it) Mc P. Lucyndżie. 

Podi T-cnzy. 
Nie trzeba bylo ieizcze wfpominaevW 

Pani wiesz na czymmeśiny fię rozeszlb 

t Guwernàndka, 
Wiem ze W. Pan Dobr: iłowa flvego 

cofnąć nie umiesz; 

Podczaszy. 
Móścia Pani cofhienie. za cofnieniëi * ' 

Guivernandkcio 
Jak to ? Wfzakżem ia nigdy nie ü- 

mÿkala rozkazom W, Pana Dobr. 

Podazaszy. 
A!e W. Pani Wczoray nie dotrzymaîas 

iłowa. Powiedźże ml teraz izczerze, czy 
mogę >.a (ie fpodzieWać, że przywiąza- 
nie nioie ftrtifzy d!a mnie ferce twoie 
coż za krzywda dla wafzeci, że we rnnie 

ftaruszku znajdziesz dla fiebie męża. 

« Guwer- 
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Guwnnandka. 

Co za krzywda? - - prawda: ź rym 

w f/y fi ki in dwudziefto-lat maż -młodszy 

rozumiem żeby mi nie zafzkodziî. 
■ Podczaszy. 

Przecięć doświadczenie nas iiczyj it 
frtikt im doyrzalszy ryin kpieÿ fmakuie. 

Gukerim pdfia: 

Ha przëpràs7àm,bo długo wif/ący owoc 

na gaffzi, częfib fię psuie; a do-îegoW, 
pan Dóbr, 

Podczaszy, 

Porzućmy te krytyczne na wiek moÿ 

Zarzuty, a przyfiąpmy do zakończenia' 

Imereflu nafzegb (chce tą tu całować, ct 
ta odwróciwszy Jïg , do Poufal/Mego bę- 

dzie fię uimzgała J W. Pani widzę w ię- 
cey masz wkrętu, niż àffèktü dla mnie; 

Gutoertiändka. 

Oboie fą do uflug W. Pana Debr. 
Pcdtzaszy. 

A przecie okiem inszego Dukasz,choć 
mi? masz przed febą. 

Gouernandka. 

Owszem patizę, ieżeli nie powraca 
Lucyn- 
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Lucynda, przed którą chciałabym ukryć 

fwywolne myśli W. Pana Dóbr. 
Podczaszy:] 

Gdzie uczynek daleki, tam myśl nie 

gorszy, a do tego takich zabawek ża- 
dne prawo nie broni. 

Guwernünâk&t 
Ale Mości Dóbr, chcieyże iuz przyftą- 

pić do exekucyi z a my fi u lwego. 

Podczaszy. 
Teraz koley na W. Panią, przynay- 

mniey choć raymnieyszy day mi znak 
affektu twego ku mnie, 

Guwernandka. 
Refpekt mcy upewnia , iak fzczere 

przywiązanie moie. 

Podczaszy. 
Ale nie dosyć powiedzieć. 

Guuitrnahdka. 
Cci tedy mam czynić ? którą rożnóść 

fortuny wyłącza od obie-cowania lobie 

naytnnieyfzey nadziei. 
Podczaszy. 

Alboż to W.Pani nie wiesz, że miłość 
wszyfikie kondycye równia* 

Guwer- 
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Gmvernandka. 

jo napisano na podeyście kobietnie- 
fzczęsliwych, których ia nie chcę lidżb.y 
pomnażać tylko profić, żebyś mię raczył 
za wizo (wg dźwigać prctekcys.- 

Podczaszy. 

A W. Fani mnie nie chcesz dźwignąć 
w niefzczęśliwym dotąd przywiązaniu 

moi liii 
Gmvernandka. 

Zawsze gdyby to odemnie dependo- 

waio. Tym czasem bądź W. Pan Dóbr: 
fafkaw na krew Twoią, która z rąk iego 

iedynie wygląda uTzczęśliw ienia Twego, 
y niechciey cierpieć, żeby na łonie nie- 
zgody y przeklęftwa zemfty wzywała. 

Podczafzy. 
Jakto Waść za infzymi umisz fię inte- 

refioweć, a za mną flowka nie powiesz. 
- Gmvernandka., 

Gdzie Terce mówi, tam ięzyk milczeć 
powinien. 

Podczasziji 
Gdybyś to waść rzetelność kochała, to- 

byś przyrzekam na niey nie Tzkodowaia. 
H Guw: 
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Guwernandka. 

Całuie Podczaszego w rgkg, a on iey do 

gęby fgga ) któremu broniąc Jig mówi. Ale , 

bo mnie W. Pan Dóbr: koleszbrod^. 
Podczaszy. 

Albo to tnęż Waszecin nie miał w§- 

fow, nie miał brody? 
Guwernandka. 

Ale przy tym wfzyflkim był y młody. 

Lucynda fię zbliża, ktor§ czasby iuż po- 
cieszyć y upewnić o fwym lofie. 

Podczaszy. 

Na co mię to Waść namawiasz, czy t 
mogęż ia pocięgmjć tak daleko złość ino- 
ię, żebym y fioftrę podszedł,y wiarę zła- 

mał. 
Guwernaodka. 

Czy nie lepieyże odmienić flowo,niżeli 
fakryfikować Niewinny, która ślepym 

poffuszeńftwem zawsze będzie umiała 

bronić fię, y wyłamać z pod obowiązku i 
Małżeńłkiego, ile W. Pan Debr. wiesz 

dobrze, że przymuszenie naypierwszy 
punkt do rozwiązania ślubu , czemu 

wfzyftkiemu w mocy ieft W. Pana Dóbr. 
zabiedz, 
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zabiedz, y oflodzić wyrok tey tak kocha- 
igceyfię pary: à tym batdzieyp/.e lnic Pan 
Hrabia do wielkiego Urodzenia umiai 

przyłączyć wielkie cnoty. 

Podczaszy- 
Uwagi W.Pani fą poniekąd fprawiedli- 

w?e, ale obruszyć na liebie Panig Woylkg 
ieft to kupić fobie piekło. 

Guwernandka. 
leyMć Pani Woyfka nie ma. tak za- 

wziętego ducha, żeby czas y reflexye 

W. Pana Dóbr. nie zmazały w niey tey 
urazy: à do tego fzczęśliwę pożycie Iey- 

Mci Panny Lucyndy pociggnieigdoap- 
probowanta dzida W. Pana Dóbr. 

Podczafzy, 

Przynaymniey Wa$ć nie zapomniey 
pokwitować lig ze mng, żeby było to, 
za to. 

Guwernandka. 
Wfzyftkie kroki czynić będę na za- 

wdzięczenie tey lalki W. Pana Dóbr. 

Hz SCE. 
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SCENA SZÓSTA 

GUWERNANDKA, PODCZASZY, 

LUCYNDA bukiet maigca w ręku. 

Lucynda. do Podcz: 

Otóż y bukiet, ktofen wraz z fob^ od- 
dalę Stryiazkowi Dobrodziejowi. 

Guwernandkà. do Luc: 
Upadniey W.Panna doriog IMci Pa» 

nu Podczaszemu Dóbr. y podziękuy, że 
na koniec do ufzczęśliwienia iey obiecał 

fîç dołożyć. 
Lucyn da. 

Pamięć tego dobrodzieyßwa w pier- 

fiach mych do grobu poniosę z iobg. 
Podczaszy do Lucyn. 

Ale co Wuienka na to powie. 
iMcynda. 

Dufam po fercu W. Pana Dóbr. ze ta- 
ko umiesz’ uszczęśliwiać, tak potrafisz 
zaft^pićmnie od zemfty Wuienki Dobf: 

w ktorey nie podobna, żeby fię z czafem 

krew nie odezwała, y z poftanowienia 
fię 

e 
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fîç mego nie cieszyia, bo Bog kfory dziś 

natchną! W. Pana Dobro, będzie umiał 
rozrządzić Terce y um y ff Wuienki dla 

mnie, która nie grzeszę, tylko inffyn- 

ktem przeznaczenia, zawziętość iey zaś 
ku mnie, ani umnieyfzy affektu we 
mnie, ani przydufi fentymenta wdzię- 

czności, à do zawdzięczenia tak wielkie- 
go dobrodzieyftwa Stryiaszkowi Dóbr: 
nowych będę fzukać dróg w Tercu moim. 

Podczaszy, do Luc. 

Ufpokoy (ię W Panna względem Wu- 

ienki, znaydziemy fposob ugîalkania iey. 
Lucynda. do Podcz. 

Powaga ziedney, a z drugiey ffrony 

ïafka W. Pana Dóbr. czyni mi wielką na- 
dzieię, ile że żyć nie chcę, ieżeli kiedy 
myśląm fię dotchnefa uchylić fię poffu- 
fzeńftwu. 

Guwer: do Podcz: prfirzegłszy Hr ah'. 
Oto też y IMć P. Htabia zbliża fię, któ- 

rego ia uprzedziłam o lafce W. P.Dobr. 
Podczaszy, do Guw: 

W.Pani widzę w tey grze kartujesz, 

święcisz, y zadaiesz. 
SCE- 
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SCENA SIÓDMA 

GUWES: POD CZ A: LUCYN: HRAB: 

y POUFALSKL 

Hrabia do Podcz. 
Pofpiëszam y ia do podziękowania W». 

Panu Dóbr. przyłączyć wdzięczność mo- 

i§, y profié go aby do ufzczçsliwienia 
mego raczyłeś dobrotliwie przywiązać 

Perce fwoie, y mieć mię zawsze w fwo-. 
iey protekcyi. 

Podczaszy. do Hrab:: 

Pragnę od tego momentu dawać do- 
wody W. Panu y przychylności muiey,; 

y affektu. 

Hrabia, do Podcz: 
Nie mogłeś W. Pan Dóbr. zywiey do- 

tchnąć ferca mego, iako obowiązkiem' 
takiego dobrodzieyfłwa. 

Podczaszu, do Hr ab: 
W. Pana Cnoty y urodzenie po wię- 

kszey części nakłoniły moy umyfl do u- 

czynienia związku tego, mimo woliSio- 

ftry 
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ftry moiey; przywiązaniu iednak Syno- 

wicy moiey winieneś W. Pan fzczęście 
fwoie, do ktorego fię przykfadaia y Pa- 

ni Utcifzewfka (Hrabia całuję w rękę Lu- 

cyntdę, a Utciszewfkiey fię kłania, ) 
Guwernandka. do Poufal-. 

Przyznayze W. Pan iezli my kobiety, 

nie naywięcey na święcie dokazuiemy. 
Poufalfki. 

Na niefzczęście nasze dobrze o tym 

wiemy. 
Podczaszy, do Lucyn: 

Żebyś W.- Pannapewnieysza byia losu 

fwoiego, MosPanie Hrabio odday W. P. 
Pannie młodey ten bukiet, na znak wie- 
cznego przymierza, który chcę żeby nie 
ufychai tylko na zaślubioney głowie, 
(Hrabia bukiet odebrany- od Podczaszego, 

oddaie w ręce Lucyndy. 
Poufaljki do Audytora. 

Chwałaż Tobie Panie, że fię nam udało, 

Juz też. dziś tylko me Perce będzie łgało 
Jak fię cieszę ze babkę ofzu,kałem 

Ona rozumie że do niey w zdychałem. . 
Biedna 



Ü? ) u? ( 
Biedna kobieto! /alei mi cię przecie, 

Lecz fię inaczey nie d/.ieie na święcie. 
Giiwern: do Hrab: y Lucyn. 

Teraz bespieeznie powinszować mo- 
gę y Wać Pańftwu y fobie |e moie Bara-: 
nia nie by!y daremne, (do Audytora ) 
DalbyBog! bym też y ia, którą czas o- 
giodzil, Mogfa w krotce powiedzieć, i« 
go mąż nadgrodzih ( lu wchodzi Pary. 

żanin z boku. 
Podczany. 

Ten iednak związek chciałbym ukryć 
do ktorego' czasu żeby nim fię dowie 
Wuienka W. Panny, mogłem iey ferce u.- 

przędzie dla oboyga W. Parniwa. 

Hrabia, 
Nic rozumnieyfzego, nic fprawiedli-. 

wiz ego. 
Lucynda. 

Rozkazy W. Pana Dóbr: będązawfze. 
dla nas prawem. 

Gttwer: do Pod?.: pcflrzegłszy Paryi; 
Mci Dóbr; aie fię iakiś natręt przyfzyć 

ehce do naszey kompanii, bo fię niezna? 

cznie ku nam pomyka. 

Pod• 
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Podczariy. 

Czy nie ten (zalany, co mię wcho- 
dzącego w ogrod napadowa}, y pyta! fię 
w którym grądufie ieftęm zkolligowany 
7, Muzami, co za wytworny fposob ga- 

dania ?» alem mu fię gładko wykręci!, 
bo na iego dziwne pytania, podobne da» 

wałem odpowiedania. 
Hrabia. 

Y mnie wczora y dziś więcey ukradli 

czasu natręci, niżem go miał dla fiebie* 
nie podobna, ale z deszczem mufieli fpaść 
do Warszawy, ( Tu wchodzi Drwigłow. 

Lucynda fkayjuiac na Drwigłow. 
Oto y drugi wchodzi. 

Podczaszy. 

Więc nam trzeba jak nayprędzey wy- 
nieść fi g zcąd, tak dla zakończenia Aktu 
tego, iako też dla wyłamania fię tym 

natrętom , których niechciałbym mieć 
świadkami fekretu naszego ; Dom moy 

ieft poświęcony na ten koniec, w którym 
już wfizyftkie przygotowania zaftaniemy, 
więc MosPanie Hrabio zabieraymy fię. 

( Ju wchodzą Skarbnik y S er decki. 
Hrabia, 
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Hrabia. 

Im chętniey przykładasz fię W. Pan 
Dóbr: do ufzczęśli wienia mego, tym do 
większych obowifzkow pocićigaią mię 
dobrodzieyftwa iego. 

Paufalßä Jkazuiqc na Ser dcc. 

* Uciekaymy. 

Bo tego natręta głodna mina.. 
Mierzy do naszego komina. 

Guwer: fiazuiąc na Skarb: 

Ten zaś co gęftym na nas rzuca o- 
kiem, 

Widzę że do mnie wzdycha lewym bo- 
kiem,. ( Tu wchodzi lIAttr. 

Poufal: du Guwer; 
Mylisz fię bo nim zezwyczaiu mruga. 

( fkazuiąc naJiebie.. ) 

Tu twoy życzliwy, tu dyszy twoy duga! 
Do Audytora. 

Już też oftatni raz ięzyk fięmoy myli. 
Z inlżego cn tonu zagra iev pochwili. 

lira; przypatruiącjre wchodzącym„ 

Sprawiedliwie powiadam że ci fami* 
którym w Domu moim cały dzień opę- 

dzałem fię iak muchom. 

Lucyn- 
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Lucynda. 

Wiec uciekaymy, pozytkuymy z rady 

y îaflù Stryiaszka Dóbr. 
Hrabia. 

Idźmy dokąd nas iafka ImciP. Pod- 
ezafzego Dóbr: y własna fatysfakcya wo- 

ła. C tu wszyscy wolaią. ) uciekaymy wy- 
chodźmy. 

Hrabia, do Audytora. 

Nie może być większa kara dla Na-* 

trętnikow iako zoftawić ich Parnych; zem- 

fta y naydotkliwsza dla nich, y do obrzy- 
dzenia' im tak nieznośnego nałogu nay- 
zbawiennieysza. .< 

Niechay świat pozna, że gdzie natręt 

wn idzie, 

Wfzędzie nie miły, y zawfze w ochy- 
dzie. C la wszyscy wychodzą, a 

Natręci zbliżą fię, na których Poufaljki Jaa- 
żuiąc palcem mówi do Audytora. 

Poufaljhi. 

Przypatrzcie fi? Aktorom co tę Scenę 
dalą, 

Jak niemiła c.hoć gratis po święcie i| 
graią. 

FPÏÏ.OG 
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EPILOG 

KRÓLU z ktorego czoła przegl§dai§ 
cnoty, 

Któż nie widzi ze Polszczę przywrar 

' casz wiek złoty ? 
Któryż z niewdzięcznych fynow zemng 

dziś nie wyzna, 

Jak wiele Ci ini winna kochana Oy- 
czyzna? 

Kiedy przy wielkich pracach, które Ber- 
io daie, 

Szukasz iełzcze poprawie w nas złę 

obyczaie. 
Aby od tylu wieków, cd'świat na nas 

cifka, 
Grubego Sarmaryzmuzmyłeś pośmie- 

wiska. 
Otwierasz dziś Theatrum Polfkich wad, 

y błędów, 

Niempiey chwalebne dzieło Twych 

wielkich zapędów; 
By każdy jak w zwierciadle przeyrzaï 

fig w nałogu, 

Y był 
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Ÿ był odti|d obrazem podobnieyfzym 

BOGU. , Y . 

To tylko gorszy rozum, że flabe udanie 

Nie umiało zabawić oka Twego Fa- 

nie ? 

Bo niezręczność Polfkiego do Theatrum 

ciała, 
Nigdy ludzkich nałogow nie kopiio- 

wała. 
Ty pierw fzy STANISŁAWIE przez mi- 

łość narodu, 
Szukasz drogę, widokow, lepszego w 

nim płodu. 
Y chcesz aby przykładem wfżyftkich 

infzych Kraiow, 
Wyzuł Hę pod Twę władzę ze złych 

obyczaiow. 
Co Cię za chwała KRÓLU z tey popra- 

wy czeka ? 
Gdy lud Twoy dolkońaię wdzieie po- 

ftać człeka. 
Gdy piiak z Kartownikiem y łakomieć 

Fary , 
Próżniak, Natręt, Podchlebca pozna 

fwe przywary. 
Będę 

m 
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Będę o tym potomne wieki wfpominafy 

Czego w Polfzcze dokazal umytf 
Twoy wfpaniaîy. 

Nam zaś naywiększy będzie zt§d honor 
y flaw a 

Żeśmy na Tronie czcili PIASTA STA- 
NISŁAWA. 
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